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liczba 6 i 7.
Pnedpłata wycoki we Lwowie roeruie 18 zł. — półroczni* 

9 zI. — kwartalni? 4 ił. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
60 et. za pr*J»yłkę do domu dupłuca «ię 80 eettiw 
miesięcznie.

I  przesyłką pocztowa w państwie tustij&ckleia, roczni* 
84 ił. — półrocznie 18 — kwartalnie (i rf. —
miesięcznie 8 zł 

S przesyłką pocztowy .a graniee do eałyek Niemfac rocznie 
50 marek — kwartalnie 18 marek 50 ii. j r  — d« 
Francji, Anglji, Włoch i 8/wajearji rocznie 39 
franków — kwartaiiie 80 franków.

N um er kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  s w r a c a .

Tilcf* keĆŁScjl 1‘łS.

Przadpłah. I igłotztili przyfaają wa Lw«wi»; 
iadyala I wyłączała:

5 o » : A dala litrae jl .Dziennika l i l i k l e n ' , r ia z  
Mnz^nekl 1. 6 L 7 w doan  pana KUe’Ll 

We Wiedmn : pp. Haasenst iir et Yogier, (Otto M aan\ 
M. Dtkee, H. Sckalek L. Oppelik, Bndoli Mosss
l^J. Donneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Eoionji,

},} todzi codziennie niewylączajęc niedziel i tfwiflt o godzinie 8  rano.

• ' -------  a t "  a: i ■lini ł ic ip . AUlUUll .
Haaeeutein et Vogler i O. L. Daubc; w Hamburga« 
Earoly ot Liebmana; w Paryża: C Adam 5* ia» i.. Four,

Ogfoaaeni. prryjmnje się ca opłatą lO  centów od jedne*.
wierna drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
Likaty po kronice za jeden r.iersa, 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologia 3 0  cl. od wiersz:. 
Drobne ogłoszenia 1  '/, centa od wyraża Foaiit.ikesił 

i sklepy po 1  et od wyiaza.
n tk Jh ff, w  rub ryce  N idcsłcuc 3 9  ci. *u w i» ru a
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Święto, obchodzone dzisiaj przez w szystkie 

niem al ludy chrześcijańskie na  ziemi, —  rocznica 
N arodzenia Zbawiciela — zażyw a od wieków 
szczególniejszej powagi i u roku  w polakiem spo
łeczeństw ie. Zwieniy je ś w i ę t e m  r o d z i n  11 cm,  
n iety lko  w odniesieniu ćo tej chwili, w dziejach 
ludzkości w ielkiej i w spanialej, w której Bóg 
zeołał na ziemię swego J y n a  gwoli odkupienia 
starego pogańskiego św iata, — lecz i z tej p rzy 
czyny, że owo święto zw ykło było  zgrom adzać 
pod każdym  dachem  polskim u wspólnego stołu 
rodzinę w ściślejszem i obszerniejszem  znaczenia: 
b liską, węzłam i krw i złączoną, i ową dalszą, 
k tó rą  węzły ebleba i obowiązków z sobą w jedno 
jarzm o sprzęgają.

M iłość i poszanowanie dla tradycy j tkw i 
z niezłom nym  uporem  i w ytrw ałością  w sercach 
polskich — skutk iem  tego my, dziś heloci wśród 
narodów szczęśliwych, obchodzim y św ięta nasze 
z tą  namą w spaniałuścią i serdecznością, ja k  
przodkow ie nasi wówczas, gdy Iw anom  groźnym  
dyktow ali w aran ki pokoju i k siążąt rzeszy raku- 
sk .ej nagą szablą jeńcem  brali...

D zięki miłości owej i pietyzmowi dla du 
cliowej Bpuścizny po o jcach , nie roztrząsa
m y skrupulatn ie  w codziennem życiu stosun
ków  i warunków , k tóre tow arzyszyły  Pol
sce potężnej i w Europie szanowanej, a  k tóre 
mogły czynić z każdego św ięta okazję pożądaną do 
wesołości, do używ ania radosnego, bez w zględu 
na  ju tro ..

Dmś też jak  przed wiekami, gdy  pierw sza 
gw iazdka zamigoce na  wschodnim nieboskłonie, 
rozpoozynam y święto narodzin O dkupiciela Bo 
■kiego wedlo starodaw nych zw yczajów , choć te 
rsi- innych zupełnie w arunkach , i po lity 
czny h i społecznych, O patrzność żyć Dam każe. 
C zy tak  postępując, postępujem y źle. czy do 
brze — nie dziś i nic na tern m iejscu nam  m y
śleć o tein — konstatu jem y ty lko sucliy f a k t !

Oo innego natom iast rad z iły śm y  w - t- j 
chwili uprzytom nić w um ysłach czytelników. Ody 
sto lat tem u święcono w O jczyźnie naszej Boże 
N arodzenie, przem oe m oskiew ska zalew ała  już 
bez ';.rr,»e okrojone przedtem  obszary  państw a 
J a g  <! Cukiego: kró 1 m anekin oblew ał fcami bez
silnego Żalu stopnie tronu, k tó ry  lada chwilę nnał 
ranąć  pod obuchem  carycy , a w więzieniu nad- 
new skiem  bolał za miljony ujarzm ionego narodu 
wielki duch, z wielkiem sercem  skojarzony w 
piersiach T adeusza Kościuszki. Rok, k tóry  w net 
się skończy, poświęciliśmy w łaśnie ku czci tego 
Lohatera gasnącej wolności naszej. L ecz nie k o r
dem , wyszczerbionym  w neznych bojach o nie- 
p<jd .łość, zaznaczyliśm y se tną  rocznicę R ac ła 
wic na k a rtach  naszej historji. N a podobieństwo 
Jem u, k tó ry  powolni chłopa od pługa do obrony 
Polski, genjusz narodow y zw ołał do apelu w szy
stk ie  w arstw y narodu  na turniej pokojowy, aby 
nim okazać Europie, że pomimo niewoli stuletniej 
żyjem y, żyć chcem y i b ę d z ie m y ! Ten turn iej — 
W ystaw a kra jow a — uwieńczony został wielkiein 
zwycięstwem , imię polskie zabłysło  w nowej au 
rco!’. W  sto la t po klęsce M aciejow ickiej prze 
konano się dowodnie, że jeno p racą  Syzyfa je s t

I każdy  w ysiłek  zniszczenia polskiego narodu  ! 
J a k  feniks s taroży tny , odradza się on bowiem 
ze zgliszcz i popiołów i staje przed oczyma zd u 
mionych ludów w barw ach  piękniejszych jeszcze 
jak  daw niej, z m łodzieńczą silą i zapałem  
w piersi.

i To sukces jeden , na k tó ry  zapracow aliśm y 
sami w ciężkich dniach długiej niewoli...

D ru g i,—zapraw dę d a ły  go nam  same n ieba , 
ja k b y  w nagrodę uczciwej p racy  naszej. N ad  
dyszącą ledwo W arszaw ą, nad  W ilnem , krv ,ią  
K rożan m ęczeńską świeżo uświęconem , zdaje 
bię zapalać m aluchne św iatełko  lepszej p rzy sz ło 
ści. I  mimo całego pesymizmu, w skazanego na 
rodow i dziejam i w łasnem i, serce polskie tę tn ić  
zaczyna przeczuciem  w ątłych  nadziei. G orzej,

I j ak było być nie może — pow tarzam y sobie — 
j a skorośmy tę  dobę strasznego ucisku p rzetrw ali,
| nie zachw iani w świętej wierze, nie osłabli na 
| duchu i sercu, to P an  zastępów  anielskich  — owa 

D ziecina M arą, k tó ra  ongi zstąpiła  pod strzechę 
st&jenki, aby  ludzkość zbaw ić 1 wywieźć z cięż
k ich  okowów niewoli duchowej i fizycznej — nie 
da nam  w przyszłości zm arnieć, ja k  nikczem nym , 
lecz stulecie łez i niodoli nagrodzi sowicie p rzy 
szłością św ietlaną, zaspokojeniem  wielkich p ra 
gnień naszego serca —  niepodległością i potęgą 
O jczyzny !

Doniosło przesilenie.
Lwów 24. grudnia.

O ryginalne to i n iezw ykłe przesilenie, ja k ie  
w dobie obecnej przechodzą W ęgry . D la ludzi, 
stojących cokolw iek zdała od o łta rza  polityczne
go, nie obznajom ionyeh ze wszystkiemu arkanam i 
kunsztu  dyplom atycznego, to, co się teraz dzieje 
w drugiej zalitaw skiej połowie m onarchji austro- 
w ęgierskiej, musi się w ydaw ać zagadką, na k tó 
rej rozwiązanie zw ykły  codzienny rozsądek nie 
starczy . K iedyż o gabinecie można powiedzieć, 
że stoi silnie, że ma za sobą w arunki b y tu ?  
W szak i wtedy,, gdy  wa mm stoi w ciele prawo- 
dawezem  dostateczna ' w iększość, i gdy. na: aj 
c lśn i)) m o »  zattfafrTbiia łfu iuuy?  Na zew nątrz 
objaw ia się to w tejli sposób, że parlam ent 
uchw ala te ustaw y, k tóre jako  p ro jek ty  rządowe 
dostały  się na  porządek dzienny 1 gdy korona 
uchw alone ustaw y podpisem  swoim sankcjo 
mije.

W  spraw ie reform  kościelno politycznych 
stało  się i jedno i drugie. Obie izby se jm u — jedne 
znam ienitą, d roga słaba  większością uchw aliły  trzy  
najw ażniejsze ustaw y z kom pleksu, tw orzącego 
całość reform y, sankcja  królew ska także  n a s tą 
piła , a mimo to w szystko o niczem się te raz  na  
W ęgrzech nie raówi, jeno o przesileniu. D lacze
góż ono nie istnieje, gdzie ono m a swoje źródło V 
Że ono bowiem istnieje, to pewna i to przyznają  
w formie nadzw yczajnej sfery, stojące bardzo 
blisko d ra  W ekerlego i jego gabinetu. W edług  
m alowniczego w yrażenia się P eates Lloyda  — a 
więc organu duszą i cialcm  oddanego stronnictw u 
liberalnem u, będącem u jeszcze u steru  m inister 
stw a — podróż d ra  W ekerlego do W iednia b y ła 
niezaw odnif ostatnim  etapem  na jego drodze 
pasyjnej. T łum aczenie je d n a k  dzisiejszego stanu 
rzeczy, zaw arte  w rzeczonym  organie pblurzędo- 
wym  nie w ydaje nam  się dostatecznem . Pester 
Lloyd  m niem a, że do tego przyjść musiało. K o 
rona niejedno m iała do zarzucenia  polityce i m e
todzie m inisterstw a, p rzestrzegając  jednak  ściśle 
zasad konsty tucyjnych , nie chciała ty k ać  kw estjl 
egzystencji dopóty, dopóki m inisterstw o znajdo

wało sic w stadjum  w alk i o program , k tórym  
rozporządzało, którem u zaw dzięczało życie po
lityczne. W  sferach najw yższych chciano uniknąć 
choćby cienia podejrzenia, jakoby zam iarem  ich 
było usunąć gab inet przed spełnianiem  zadania, 
k tó re  w ziął na  siebie. Z drugiej strony rząd, 
choć srodze mu ciężyła świadomość, iż nie po
siada pełnego zaufania korony, pcfcecież nie mógł 
sl(< zdecydow ać opuścić pola wulki, nim w alka 
me będzie skończona, a zwycięstwo zapew nione 
te ra z  w zględy te  z obu stron usia ły  — gabinet 
spełnił swoją misję, a korona może z cf.lą swo
bodą dysponować.

I  to tłum aczenie, mimo, że ono zaw arte 
w organie półnrzędow ym  i mimo,że w ygląda na 
L rdzo szczere, przecież jeszcze w szystkiego nie 
tłum aczy, l o  pew na, że przygotow uje się ziuiaaa 
ważna i poważna, k tó ra  będzie więcej, aniżeli 
zm ianą osób, ale jak  ona będzie w yglądała, jak ie  
ona p rzybierze rozm iary, to dziBiaj rzeczą  n ie
pewną. I  aktem  jest ty lko ty le, że w sferach 
liberalnych  w ielkie się objaw ia zaniepokojenie, 
że i tam nie w iedzą, ja k ą  najbliższa będzie 
przyszłośi.

Chwilowo n as ta ła  w rozwoju- i postępie prze
silenia przerw a. M onarcha chce zała tw ić  p rzesi
lenie na gruncie w ęgierskim  i po przyjęciu  sp ra 
w ozdania d r. W ekerlego zapow iedział sw ojt p rzy 
bycie do B udapesztu nazaju trz  po św iętach. Tam  
więc zacznie się pielgrzym ka w ybitnych poli
tyków  i parlam entarzystów  do zam ku budziń- 
skiego i potem dopiero nastąp i decyzja korony. 
Ze do tyc.i audjencyj tym  razem  w iększe niż 
zazw yczaj p rzyw iązują znaczenie, rozumie się 
samo przez się, bo do posłuchań m ają być do
puszczeni politycy najrozm aitszych obozów. Z  pre- 
zydjuin m inisterstw a w yszły już zaproszenia do 
tych  osobistości, k tó re  w czasie m iędzy 27., a 
JO. bm. m ają bye na posłuchaniu u cesarza. 
L iczba jest bardzo obszerna i ułożono ją  w cza 
sie ostatniego pobytu  dr. W ekerlego we W ie 
dniu. W czasie minionyelf przesileń podniesiono 
skarg i, że opozycja przy w ażnych okazjach nie 
ma sposobności zastępować swoich zapatryw ań 
w prost wobec korony, że stronnictw o liberalne 
stw orzyło w tej m ierze d la siebie monopol. Tym  
razem  więe będzie inaczej i wobec cesarza  będą 
mieli sposobność rozwijać swoje zapatryw ania 
politycy w szystkich stronnictw , stojących na 
gm neie praw no państwowym  z V. 1 8 i> i , " m ający 

oobą *astęjj parlam entarny , albo dysponu jący  
w pływ em  osobistym. . A uczynią to owe osobi
stości pod w łasną odpow iedzialnością, gdyż mu 
szą być przygotow ane na to, że gdyby rozwi 
nięte przez nich zapatryw ania, zm ierzające do 
rozw iązania przesilen ia  zbliżyły  się do i ite n c y j 
korony, korona odda im misję przem ienić słowa 
w czyn. W obec tak .cgo  stanu rzeczy doniosłość 
przesilenia d la  w szystkich je s t w idoczną i poj 
mujerny zaniepokojenie stronnictw a liberalnego.. 
Czy istotnie dni jego w yłącznego panow ania 
skończone?

nie rzeczy, ta k  zaaezne zm iauy, że p rzek łada jąc  na 
poprzedniej sesji sejmowej p ro jca t prowizorjum 
budżetowego na pierw szy k w arta ł 1894, m usiał 
W ydział krajow y prosić o pozwolenie czynienia 
w ydatków  nie na podstaw ie budżetu poprzednie
go roku 1893, ale na podstaw ie prelim inarza na 
rok  1894.

Obecnie nie zachodzi już  żadna przeszkoda 
w uchw aleniu prowizorjum w sposób zupełnie 
praw idłow y, t. j. na podstaw ie ostatniego praw o
mocnego budżetu, z tą  ty lko  różnicą, iż co do 
poboru dodatków do podatków  na fundusz k r a 
jow y, opiera się W ydział krajow y o prelim inarz 
na rok 1895 wnosząc, by także  i w czasie trw a
nia prowizorjum  p o b i e r a ć  d o d a t k i  z n i ż o 
n e  o c z t e r y  c e n i y .  N ie uczyni to — zda 
mem W ydziału  krajowego — uszczerbku  w do 
chodach, ponieważ to zniżenie zrównoważone 
je s t podwyż9zonemi dochodami z op ła t konsum 
cyjnych.

Zgodnie z zeszłoroczną uchw ałą  sejmową, 
ograni za W ydzia ł krajow y prowizorjum  do p ra 
w a czynienia w ydatków  zw yczajnych, 

j W ydzia ł krajow y uchw alił tedy przedstaw ić 
Sejmuwi do uchw ały trzy  w nioski:

a) Sejm  upow ażnia W y d z ia ł krajow y do 
czynienia w ydatków  zw yczajnych z funduszu 
krajow ego na  rach u n ek  roku  budżetowego 1895 
na podstawie budżetu  a a  rok 1»94.

b) Sejm upow ażnia do poboru dodatków  do 
podatków  na fundusz krajow y w wysokości 61 
centów od każdego 1  zł. całej nalezytości p ań 
stwowych podatków  bezpośrednich. W mieście 
K rakow ie, tudzież w pow iatach krakow skim  i 
chrzanow skim  pobierać się będzie ty lko  47 cen
tów dodatki.

c) U pow ażnienia powyżej udzielone obow ią
zyw ać m ają po dzień SI. m arca  1895. r.

Pow yższe wnioaki W ydzia łu  krajow ego p rzy 
dzieli Sejm  w dniu 28. bm. kom isj: budżetow ej; 
w dniu 29. bm. zostanie kom isja budżetow a w y
braną, a 3 l .  b. m. p rzedstaw ić może kom isja w 
izbie swe wnioski w tej m ierze i Sejm jeszcze 
w r. b. prowizorjum budżetow e uchwali.

Polemika w pi asie rosyjskiej.

Prowizorjum budżetowe na 1. 
kwartał 1 8 9 .̂

Zw ołanie sesji sejmowej na 28. g rudnia  b. r. 
uniemożliwia uchw alenie przez Sejm budżetu k ra 
jowego na  rok  1895, a  tein bardziej uzyskanie 
sankcji dl* uchw ały  finansowej przed dniem 1 . 
stycznia 1895 tak , aby z nowym rokiem  gospo
d a rk a  finansowa prawidłowo na podstawie p ra 
womocnego budżetu rozpocząć się mogła

P ragnąc  z-*3t rŁedz budżetowe praw o Sejm u, 
postanow ił W ydział krajow y zaraz na pic-rwszem 
posiedzenia sejmowem w dniu 28. b. m. p rze
dłożyć wniosek o uchw alenie prowizorjum budże
towego na pierw szy k w arta ł 1895 r.

Przeprow adzona w r. 1893 konw ersja długu 
indem nizacyjnego spow odow ała by ła  w prelimi- 

* w z resztą  s ta 

„ Jak  w swoim czasie — pjsze H usskaja  
Z izń  - laury M iltiadesa nie daw ały  spać spo
kojnie Tem istokiesowi, tak  teraz  nie daje spokoju 
w ydaw cy G ra żd m in a  w akujące obecnie stano
wisko w arszaw skiego je n e ra ł gubernatora .

W  oczekiw aniu 30.000 kurjerów , sa ją l się 
G rażdanin  przedw stępnem  teoretycznem  rozstrzy
gnięciem kw estji polskiej; je j „zew nętrzny w y
gląd" (?) p rzedstaw ia się ks. Meszezerrfkiemu 
ja k o  „zw ykła opuchlina“, w celu unicestw ienia, 
k tórej proponuje „znane praw idłow e leczenie za  
pomocą tarcia . “ (?!)

Nie w yjaśniwszy ani sposobu, ani p rzed
miotu tego „ ta rc ia 11, ks. M eszczerskij widzi n a 
stępnie całą  istotę kw estji polskiej w tern, że 
„w ybitnem i rysam i polskiego ch a rak te ru  są lek 
kom yślność i zapalność, k tó re  nie pozw alają P o 
lakom  skupić się w sobie i zag łęb ić  się w ro
zm yślaniach.u

i  „głównem  zadaniem  rządzącyeh  nimi (Po
lakam i?) osób i insty tucyj powinno być to, —  
zdaniem  G raelanincr —  żeby ich prow adzić, 
m yśląc za n ich .u

Polacy powinni się ty lko  zachw ycić recep tą  
G rażdan ina , zapisaną im na  uleczenie ich „z za- 
palnościu : i „praw.diOwe zastosowanie ta rc ia 1 
i „m yślenie za  nicliL. — T yle  szczęścia na raz  U 

D obra odpraw ę dało  lównież Nowoje Wre- 
m ia Moslcowsk m  W iedomostiam  aa  a rty k u ł, w  
k tó r jm  te ostatnie poddały  k ry ty ce  „rozmowę 
z delegatem  polskim a k tó ry  znany  je s t n a 
szym czytelnikom .

„U nas (N. 6.722) —  pisze p. Suw orm  —  
b y ła  w ydrnkow aną rozmową jednego z naszych

współpracow ników  z jednym z członków polskiej 
deputacji. W ierna swym  zasadom, w idzieć wszę
dzie „zdradę“ i „spisek11, p izy w y k ła  „czytać 
w sercach ludzi" g aze ta  p .  Piotrowskiego (M okk. 
W ied.) połapała się nareszcie, że opuściła spo

sobność zawołania na całe gard ło  harau l!  (po 
lic ja !) D zisiaj s ta ra ła  się napraw ić swój b łąd  
i rzuciła  się i na Polaków i na naszego współ
pracow nika i na  nasz dziennik. „Z drada", w e
dług  MosJc. W ied. b y ła  wcześniej przygotow aną! 
Polacy w arszaw scy już  naprzód wiedzieli, że ich 
przedstaw iciele b ęd ą  bezw arunkow o rozm awiać 
z w spółpracow nikam i Now . WV i objaśniać 
ich o swoich separatystycznych  tendencjach , 
a w spółpracow nicy nasi będą im potak iw ać! To 
jnż śm ieszne napraw dę!"

Przytoczyliśm y tych k ilk a  zdań z p ra 9y  ro 
syjskiej, chodzi tu  bowiem o naszą  skórę.
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K orespondent pc te isb u rg sk i Dzień. Pozn. 
donosi:

Daw no jnż p rasa  rosyjska nie znajdow ała 
się w taK przykrem  położeniu, ja k  obecnie. Po 
śmierci M ikołaja I. z woli jego następcy  po raz 
pierw szy pow ołana do życia  na zasadach i z 
praw am i zbliżonemi do cywilizowanych, p rasa  
rosyjska wogóle, a pe te rsbu rska  w szczególności, 
m iała z góry  również podane hasło, które po
zw alało je j orjentow ać się w tern, co pisać mo
g ła , a n a w tt co pisać b y ła  obowiązana. H asłem  
tern by ły  reform y, ponowne otw orzenie już  nie 
oka, ade całych  drzw j do E uropy. Po zejściu ze 
św iata A lek san d ra  II., a  raczej już w ostatnich 
la tach  jego  panow ania, u  góry  rozległ się w rzask 
p rzeraźliw y , nakazu jący  pow rót do domu, do 
b a rb a rzy ń sk ich  bożków niewolniczego żyw ota ro 
dzin, w arstw  społecznych i całego państw a. J a k  
poprzednio p ła tn i gazeciarze nDOsili się nad  „re 
form am i," ta k  p ulem  deptali je  i plwali, ale i tu  
i tam w iedzieli, c jeg o  się trzym ać, wiedzieli, cze 
go nich żądają . W  stosunku do nas panowie ci 
mieli żer doskonały  po 1863 roku, m ieli „in try  
gę p o lsk ą 11 mieli urzędow nie ogłoszoną „russyti- 
kac ję ,"  podejrzyw ane „bun ty ," słowem, m aterja ł 
aż nadto  obfity. O statn ie panow anie do reszty 
ju l rozw iązało je j język m ogła b ezk arn ie  zupeł
nie wym yślać niety lko Poiakoin, ale i Niemcem, 
Finlandczykom , wszystkim  obcym wyznaniom 
językom , narodom , całem u św iatu nareszcie, o 
ile ty lko  św iat ten nie przyznaw ał w ielkiej mo- 
skiew szczyzny i praw osław ia.

N agle, w brew  wszelkim  przew idyw auioin 
obrachow anym  na długie jeszcze la ta , ca r Ale 
k san d er I I I . przenosi się do lepszego ż .c i.t. 
W czoraj jeszcze dzia ła jąca  prasa  w myśl hasła  
„do dom u," nagle znalazła  się w ciem nicy, z 
k tó re j w yjścia znaleść nie mogła... N a tron wszech- 
rosyjski w stępow ał M ikołaj, o k tórym  jak -nąj 
fałszyw sze i najprzew rotniejsze k rąży ły  wieści. 
U trzym yw ano naw et, że M ikołaj II . zrzecze się 
tronu, uznając się niezdolnym  do panowania. Ani 
opinja, ani praBa nie liczyła się z nim wcale, 
przekonane, że prąd praw ow iernej m oskiew szezj- 
zny  nigdy nie osłabnie. S tało  się jed n ak  in a 
czej. M ikołaj II . na tron w stąpił, a chociaż już 
czterdzieści dni trzym a berło  w ręku , dotąd nie 
zaznaczy ł niczem , ażeby m oskiew skie hasło „do 
dom u" przypadało  m u do gustu. I  oto p rzed s ta 
wiciele p rasy  znaleźli się bez gruntu  pod noga 
mi. Co p isać?*  Co p o p ie rać?  Przeciw ko czem u 
i kom u pow staw ać ? Na te  pytania odpowiedzieć 
się silą k ierow nicy opiaji, nie mogąc jed n ak  nic 
w yw nioskow ać z dotychczasow ego zachow ania 
się cara .

Przyzw yczajen i do bezkarnego znęcania się 
n ad  ludźm i, panowie ci nie w iedzą, czy znęcanie 
to będzie i nadal pożądane i popierane przez 
w ładzę i d la  tego ucL ld i. C zują doskonale, że 
coś się zmieniło, ale rozm iarów  i doniosłości tego
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i.
D ziało się to w W arszaw ie, na początku 

 ̂ rijmy roku 1889. D nia tego pan Ja n  D zi.rżysla  
-wja-Skorupski Czuł się gorzej na zdrowiu.

* L  * A d I m  a !  * n  . .. —      . I "Vl fi 1% ■ _ ̂ S iedział więc w swym gabinecie na fotelu, ̂ TT TT a yy j  fc-Miuccic UU AUlCIU,
niPgi w yciągnięte trzym ał na tureckiej poduszce, 
a  I ręce ob.e zwieszone opierał na poręczach spa- 
cjUlnego krzesła. W dłoni jego, bezw ładnie opu- 
■iczonej, tkw ił num er dziennika Słoieo , k tóry 
w ostatniej chwili czy tać przestał, gdyż mu się 
zróbiło  słabo.

Dzierżysł& wa-Skornpski bowiem od k ilku  lat 
bardzo chorow ał, jakko lw iek  zdrowo w yglądał. 
A był to w spaniały m ężczyzna la t czterdziestu  
i  kilku, przystojny blondyn o d ługich angielskich 
fiw w y tach , zdradzających  w yszukanie, z jak iem  
m o ją  osobę pielęgnował. K ażdy włosek, tak  

I m o s tu  tego j a s  i jego fryzury , połyskiw ał i mu- 
* aiał być z osobna dnia tego troskliw ie ułożony

ti  M »ym uskany. Szczegóły inne jego osoby, ja k  
u r a n i e ,  ręka , koszula, but i k raw at zdradzały  
™I rafinowanego świalowea, sybary tę  i wielkiego, 
**] rażąęc  n a  wiek jego, eleganta. Zm arszczki na 
H  l , p an a  Ja n a  spraw iały  dziwne w rażenie 

h. u U y  na pierwszy rzu t ok> uw adze siłą  wy- 
ętftr.uaa, jakiem swoją osobę otoczył-

W ykrzyw ił się i ruuhem  p°łnym  spokoju 
i cierpienia poruszył dzwonkiem , leżącym  tuż 
przy  nim  na stole.

N a ten dźw ięczny odgłos szlachetnego m e
talu , da ły  się słyszeć ciche kroki po dyw anie 
w przy leg łym  salonie i we drzw iach stanęła  
pani M atylda Skorupska, osoba również la t 
czterdziestu  i k ilku , lecz ta k  stro jna, elastyczna, 
ta k  wysznUrowana, że o wiele m łodszą się w y 
dać inogła.

- C o? — zap y ta ła  trw ożnie, spoglądając z 
w yrazem  bez-; iernej troskliw ości n» m ęża

— G orzej mi — odparł m ałżonek — całe 
śniadanie, całe, ca łe ! — dodał przekonyw ujące, 
w skazując na żołądek -  czuję tu, tu, t u. .

t*aui M atylda zrob iła minę zrozpaczoną i w y
soce zi-y tow aną. U siad ła  na kanapce , stojącej 
po d ług iej stronie stołu, naprzeciw  męża i ode
zw ała się:

— Ci d o k to rz y ! Proszę „ię, ci d o k to rz y !
— To w isie lcy! — szepnął pan Jan .
—  To rozbójniki, to hn lta je  I — podchw y

ciła m ałżonka, osoba widocznie nadzw yczaj ży
w ego tem peram entu .

C hciała dalej mówić 
woli zaczął.

—  Ten osioł zapew niał mnie, że wszystko 
jeść  mogę, że proszki te niszczą w szystkie 
kw asy...

‘G-i cóżeś ty  ja d ł  dzisiaj ? — p rzerw ała  
pani M atylda, — co ? To się nazyw a jedzenie ? 

wa kotlety... kaw ałek  szynlu trochę omletu i., i 
g ruszek  ?. . -— dorzucił pan

ale chory cicho i po-

— 1 te k ilka
Jan .

1 te k ilk a  g łup ich  kieli izków w ina ? —■ 
d  jego  żoua. —  A le czegóż ży esy łoś sobie ?

— Nic! niczego! W  chwili, w której uczu
łem  się gorzej, chciałem  w łaśnie z tobą po
mówić.

P an i Maiiylda skupiła  się. N a tw arzy  je j 
m alow ały  się g łębok ie  uczucia, jak ie  d la  swego 
m ałżonka żywiła. W patryw ała  się w jego obli
cze z w yrazem  pełnym  zaufania, troskliwości 
i uczucia.

— Cheiałem  pomówić z tobą — zaczął 
D zierżysław a-S korupski — o Wilmie. Czy ty  
wiesz —  zapy ta ł z pewnem  przerażeniem  i ta je 
mniczością w głosie — że W ilm a liczy d w a
dzieścia i pi§£ lat. Mówię ci, że na stan mój 
-d row ia  w pływ a wiele ta  okoliczność, że o 
W ilm ę n ik t się n ie stara . Pow iedz mi, co to 
może znaczyć ? W ytłum aez mi ten fenomen, by 
nik t się nie s ta ra ł o taką pannę, ja k  W ilm a ?

—  T a k ą  pannę! tak ą  p an n ę! — dorzuciła 
z naciskiem  i ze  zdumionym rucnem  ram ion 
pani M atylda.

P an  JaL  ję k n ą ł  z cicha i c iąg n ą ł:
— Śliczna j J a nie znałem  w całem  mem 

życiu piękniejszej panny od W ilm j. Nie sp o tk a 
łem  tej dystynkcji, t ej  królew skie: postaw y, tej 
angielskiej piękności. W szystk ie  D zierżysław a - 
Skorupskie b y ły  przystojne i dystyngow ane, ale 
W ilm a, W ilm a! 1 •’ i

C hory u rw ał i nastało  milczenie. Oboje g łę 
boko się zamyślili nad ty m fenomenem, a«:iir 
im się w ydaw ała okoliczność, że córka ich, b y 
w ająca od la t siedm iu w swiecie, nie znajdow ała 
pretendentów .

Pan i M aty lda p rzerw ała  po ohwili c iszę:
— Bo, bądź co bądź, W ilm a je s t pierw szą 

panną w W arszaw ie
— W  high-life  warszawskim — poprąwił ,

ał wami i t  nem  nan  fJknm nat; I

—  No! n a tu ra ln ie ! —  zaw ołała zona —  to 
się wie. Robimy w szystko, co możemy...

— W ięcej naw et, mz możemy, bo daliśm y 
bal, po którym  o m ało nie um arłem .

— W ięcej, niż możemy — p odchw yciła  pani 
M atylda — ubieram  ją , ja k  n ik t. Z aw sze  jest 
najstro jniejszą, zawsze naj . . .  w szystko na; I 
Bo przecież inaczej być nie może. K to w W ar-

i szawie umie tak  w zystko  u rządzić , j a k  ty , mój 
Jasiu ... D ajem y najp iękn ie jsze  w ieczory. M am y 
najlepsze apartam entu ... ekw  paze... W ilm a będzie 
jean ą  z bogatszych partyj wreszcie.

— Cóż to więc znaczy ? —  zap y ta ł flegm a
tycznie. z angielską zim ną krw ią , na  k tó rą  zda
w ał się pozować pan  D zierżysław a-S koruFski, 
w tap ia jąc  swój w zrok w oblicze żony. T a ru 
szy ła  ram ionam i w odpowiedzi, ruchem , pełnym  
rozdrażnienia i pogardy.

I^ast .ło d ługie m ilczenie. Oboje m ałżonkow ie 
pogrążyli tią  w zadumie, ale ta  zadum a, u k a 
żdego z n ich  różna, m iała wspólne cechy. O boje 
w yglądali pod-ażnieni. To uczucie je d n a k  w zbu
rz ało pan ią  M atyldę i zapalało  jej nam iętne, 
duże, czarne oczy, a pokryw ało ty lk o , jakby  
chm urą, oblicze p an a  Jan a .

Po chwili z a b ra ła  głos pani S k o ru p sk a :
—  P n ^ ta rz a m  ci, co już n ieraz  mówiłam,, 

że W ilma je s t tak , no tak ... t a k ,  iż n ik t o nią 
s ta rać  się nie ma odwagi. W iedzą przecież, że 
będz emy w ym agającym i.

P*n Ja n  nic nie odparł, ty lko  dalej zdaw ał 
się myśleć. Podczas tego żona w yliczała m u oko
liczności, w edług niej w pływ ające na  dziwny 
fak t, że o W ilm ę n ik t się nie ośw iadczał. Są- I 
dziła, iż tylke człow iek bardzo m a ję tn y  dosko
na lę  jak  mówiła. — grodzony p rzysto jny , i m

pannę pretendow ać T ych  ludzi było m ało, a od 
pew nego czasu w kosm opolity ż u j ą c y  ih  się salo
nach  w arszaw skich, bardzo mało.

Skorupski słucha ł. G dy skończyła, odezw ał 
się pow ażn ie :

A ja  się boję. Czy przyczyną tego nie 
są P o ry c c y ? ...

N azw isko  to wywołało na obi.ozu pani Ma 
ty ld y  gw ałtow ną zm ianę. Ściągnęła brw i, czoło 
je j przerżnęły  dwie b ruzdy , będące u niej ozna
k ą  najwyższego niezadowolenia. R um ieniąc się 
aic nie odparła , ty lko  zaczęła się m achinalnie 
bawić ogrom nym  brylantem  swego k o lczy aa .

— A g d y b y  — zapy ta ła  nagle po długim  
nam yśle — przyczyną tego byli P o ry ccy ? ... Tu 
w lepiła swój wzrok w tw arz  m ęża i zdaw ała się 
z go rączką  oczekiwać jego zdania.

Ten długo m ilezał, zastanaw iając  się wido 
cznie.

T rzeba — odezw ał się wreszcie — zba
dać to... W ypada, byś szczerze o Lem pomówiła 
z W andą. • Jeśli ta k  je s t oczywiście... Jeśli Po 
rycki...

Skorupski, wym ówiwszy to nazwisko, silniej 
i .gwałtowniej pobladł i mimo właściw ej so b ie  
flegmy, w yglądał, ja k  gdyby  się zapienił. Urwał, 
potem k o ń c z y ł:

W  tak im  razie w ypadnie nam coś z ro 
bić, by  sparować.

- Ale co? — podchw yciła z ciekaw ością
żona.

(C iąg dalszy nastąpi).



3 DZIENNIK P O lh A I t dnia 25. Grudnia 189* r.

czegoś uchw ycić nie mogą. Co do nas, ta k  ja  
wnie front zmienili, że aż śmiech pu^ty poryw a, 
patrząc na  ich widoczne zaam barasow anie 
Forozpoczynane za czasu daw nych prądów  po
lakożercze a rty k u ły , wstydliw ie dokończono
w praw dzie, ale bez żadnego powodzenia, ani u 
w ładzy, ani u  czytelników . O nowych nic nie 
słychać. G dy te*az znów upadek  je n e ra ła
H n rk i s ta ł się rzeczą pew ną, a ustąpienie 
At uch tina  i J an k n lia  bardzo praw dopodobnem , 
b iedni panowie Suworinowie do reszty  głow y 
potracili R zucają się w praw dzie na F in land ję , 
ale wobec je j stoicyzm u w ym yślania na 
w iatr idą.

N ajzręczniejszy ze w szystkich tych  panów, 
znany p. Suworin i w czasie te j posuchy zn a
lazł sposób zw rócenia na siebie uwagi. Próbnym  
balonikiem  w danym  razie  b y ła  rozmowa z 
„deputatem  polskim ”. Streściw szy dalsze o nas
wiadomości w drobnych nw agach pisanych z 
racji tego lub . innego fak tu  z życia zakordono- 
wego, p. Suworin zm ienił nag’e ta k ty k ę  i zaczął 
się rozczulać. Rozczulenie au to ra  w alczy o 
lepsze z w yraźnem  faryzeuszostw em , w yzierają- 
cem z każdej litery  praw ie.

P an u  Suworinowi, j a k ' zresztą  wszystkim  
Rosjanom, zdaj* się, że u nas przepaść cała  
d«ieli dw ór od chłopa, że chłop je s t w ręcz wro 
giem obyw atela, że słowem, nasiona gęsto  rzucone 
na naszą glebę przez szarańczę — m ssyfikato  
rów  zupełnie zdem oralizow ały  społeczeństwo. 
Pod p ro tek to ra tem  je n e ra ła  H a rk i i pod d z ia ła  
niem  p rądu  p łynącego z góry za zeszłego p a 
now ania, pp. Suw orinow ie tern głębszego na 
b rali przekonania , a g łów nie  tem  więcej odwagi, 
której mocą i podstaw ą b y ła  .. bezkarność na; 
zupełniejsza za obrazę uczuć ludzkich  i n arodo
w ych ca łych  społeczeństw .

P o  tym  niezręcznym  baloniku nastąp iły  inne 
próby, jak o  to : notowanie tego, co mówią w W ar
szawie, w yraźae czyszczenie brudów jen. H urk i, a 
w szystko podejm owane w celu dan ia  do zrozu 
m ienia, kom u należy, że niebezpiecznie byłoby 
zbytnio  obdarow yw ać K rólestw o Polskie, gotowe 
zamsze do... pow stania. Jakko lw iek  w prost tego 
nie piszą, ale bardzo przeźroczyście dom yślać się 
pezw alają. W  upadku  je n . H urk i panowie rusy- 
fikatorow ie w idzą swój w łasny upadek  i to ich 
w ścieka w najw yższym  stopnia. G dyby to tylko 
stosowało się do K rólestw a, m ożety  jakoś p iguł
kę tę  połknęli, ale tru je  ich to do resz ty , że do 
tychczasow y system  russyfikow ania św iata  całego  
u pad ł i zbankru tow ał z kretesem . N a miejsce 
zm arłego rusyfikato ra , ks. Szachow skiego, do 
Rew ia na g u b ern a to ra  pojedzie je n e ra ł Skalon, 
Niemiec z pochodzenia, a praw dopodobnie i z 
przekonań . J e s t  to bardzo wiele i ja k  na  po
czątek , więcej w ym agać tradno. G dyby je n e ra ł 
gubernato r w ileński, O rżew skij, posiadał choć 
odrobinę poczucia praw dziw ej godności w łasnej 
i n a  jego ciepłą posadę już dziś poszuki wanoby 
następcy . W szystkim  wiadomo, że ca r M .ich.j
I I . p rzy ją ł go bardzo niełaskaw ie i az nadto 
w yr*żaie d a ł mu do poznania, że postępow ania 
jego nie aprobuje. N ie trudno się dom yśleć, że 
je s t to swego rodzaju  sposób pozbycia się słagi, 
JKtorego pan nie w ypędza wprost, ale raab y  
usłyszeć prośbę o dym isję. Je n e ra ł O rżew skij 
nie je s t  je d n a k  ani na  ty le dom yślny, ani na 
ty le  dum oym , użeby to zrozumieć. W olał zem dleć 
w obecności ca ra , udając nieszczęśliwego, aniżeli 
dobrow olnie się usunąć !

P oczątek  panow ania M ikołaja II . zaznaczy ł 
się od razu  w zględną wolnością, a racze j zwol
nieniem  obręczy, ja k ie  naw et na w łasne społe
czeństw o m łotem  praw osław ia ponab ija ł A le
k san d er III . Polic ja  dotąd bezkarn ie  p rześladu 
ją c a  obyw ateli wsi i m iast naw et za czyny i 
w iny n iepopełnionj, w imię jedyn ie  wieruopod- 
dańczego caryzm u, nagle pazury  schow ała. N a
w et naczeln ik  stolicy, jen e ra ł W ahl, aż do 
śmierci A leksandra  III . dziesiątkam i skażający  
stróżów, dorożkarzy, hand larzy  i rzem ieślników 
n a  k a ry  pieniężae nagle nsta ł w tej nadzw y
czajnej gorliwości. Zwiosdi uszy jedyn ie  russyfika- 
torowie rozm aite] wielkości, ale los tych  panów 
chyba nikogo nie obchodzi.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kasciuszki. 

Djarjusz lw ow ski
W t o r e k  25 grudnia.
Teatr hr. Skarbka. Popułudniu . na dochód sto

warzyszenia wzaj. pomocy artystów sceny lwowskiej 
„N a przekór", komedjat w 1 akcie Z. Przybylskiego :

nastąpi „W iesław11" czyli „Krasowskie wesele” , 
obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami w 5 odsło
nach, przerobiony przez J .  Sciborskiego, muzyka Kur 
pińskiego. Wieczorem po raz drugi:  „Małżeństwo ne 
próbę” krotochwila w 3 aktach Karola Gero.

Wiadomości osobiste. Minister J  a w o r s k
przybył onegdaj do Lwowa. —  Prezes Koła polskiego 
Z a l e s k i  przyjechał onegdaj wieczorem z Wiednia 
do Lwowa. —  Komendant korpusu książę Ludwih 
W i n d i  s c h-G r a e t z powrócił z W iednia  do Lwo
wa. —  Ks. dr. Stefan P a w l i c k i  przybył do 
Lwowa.

Nekrologja. Katarzyna Z a k l i ń s k a ,  wdowa po 
gr. gat. proboszezu w Marjampolu, zmarła d, 19. 
bm. w 68 roku życia. —  M Warszawie zmarł 
Szczepan Jan D r a m  i i i s k i ,  powszechnie szanowany 
i zaslnżony członek sądu c kręgowego warszawskiego.

Kalendarz. Wtorek (25 ) :  Boże Narodzenie. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 57, zachód o 
godzinie 4. minut 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające i borsuki, prze
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

Z biura sejmowegi. Bilety wstępu na posie
dzenia se mowe wydawane będą w przededniu po
siedzenia od godziny 6 do godziny 7 wieczorem 
w binrze sejmowem.

(w.) Pogrzeb śp. Michaliny z Nikoliczów 
B r a t k o w s k i e j  odbył się wczoraj o godz. 11. 
rano przy nadzwyczaj licznym ndziale publiczności 
Zas boy orszak rozpoczynała „Harmonja", dalej szli 
prebendarjusze „Domu ubogich” , następnie zakony
0 0 .  Karmelitów, Franciszkonów i Bernardynów, a 
na karawanie zawieszono kilka wspaniałych wieńców. 
Za trumną postępowała rodzina, wielu członków rady 
miejskiej z prezydentem p. Mochnackim i wiceprezy
dentem dr. Marchwickim na czele, zaś Tuw. strze
lecki wystąpiło in corpore z prezesem p. Miclul 
skim. Wśród bardzo wielu pań zauważyliśmy p. na- 
miestoikową hr. Badenlową, której nieboszczka była 
niejednokrotnie pomocną w urządzaniu rozmaitych 
przedsiębiorstw na cele dobroczynne. Liozny udział 
publiozności w pogrzebie jest dowodem, jak wielką 
syinpatją cieszyła się zmarła w szerokich kołach 
lwowskiego towarzystwa libodzy tracą w niej swą 
szczerą i szczodrą opiekunkę.

W Czytelni dla kobiet odbył się 22. bm. 
wspólny opłatek. —  Pomimo niedogodnego dnia 
z powodu przygotowań przedświątecznych, zgromadziło 
się wiele pań i wśród ogólnego podniosłego nastroju 
upłynął miło czas na serdecznej pogadhnee. Wśród 
licznych wymienionych życzeń poświęcono też wspo
mnienie oddalonym siostrom ze wszystkich dzielnic, 
tudzież wyrażono życzenie, aby dzisiejsza uroczystość 
była zapowieddą jedności i łączności wszystkich 
Polek na każdem polu pracy narodowej i społe
cznej.

P rt tzen ta  Namiestnictwo nadało opróżnione 
grecko-katolickie probostwo regiae eollalionis w Ban- 
drowie, księdzu Antoniemu Wesołowskiemu, grecko
katolickiemu kooperatorowi w Kulikowie

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych za 
mianował zatrudnionego Jw ministerstwie spraw we 
wnotrznych komisarza powiatowego, Antoniego Po- 
głodowskiego, wicesekretarzem ministerialnym.

Minister handlu zamianował rewidenta rachunko
wego, Wojciecha Jaschika. radcą rachunkowym przy 
dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Minister sprawiedliwości w porozumieniu z mi
nistrem spraw wewnętrznych uwolnił radcę wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, Edwarda Duniewicza, 
na jego własną prośbę z urzędu przewodniczącego 
sądu rozjemczego przy zakładzie ubezpieczenia robo
tników od wypadków dla Galicji i Bukowiny we 
Lwowie i zamianował na jego miejsoę j radcę sądu 
krajowego we Lwowie, Józefa Lewickiego, przewo
dniczącym tego sądu rozjemczego.

Namiestnik zamianował koneepistów namiestni
ctwa ; Piotra Przybylskiego, Antoniego Barbackiego 
i J ‘zefa Z.ambę komisarzami powiatowymi.

Przeniesienia Namiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych Józefa Rudzkiego z C hrzanow a do Tar
nowa, Edwarda Czerinaka zKamionki d- Kołomyi, 
Michała Bocheńskiego ze Staregomiasta do Cnrzano 
wa, Józefa Langego z Buczacza do Staregomiasta, 
4ntOiii<-go Barbackiego z Borszozowa do Drohobycza; 
koneepistów namiestnictwa Zygmunta Pajączkowskiego 
ze Lwowa do K a m io n k i,  Adolfa Heilkron-Stramh^e- 
go z D ro h o b y c z a  do S tanis ławowa; oraz praktykan
tów konceptowych namiestnictwa Teodora TorosiewiczŁ 
z Podhejec do Bor»zczowa, Bolesława Hellera ze Lwo
wa do Buczacza, R  Komara z Kamionki do Lwowa, 
B ro n is ła w a  Kwiatkowskiego ze Lwowa do Liska, 
Stanisława Podwińskiego ze LwuWa do Podhajce, 
oraz przydzielił praktykanta konceptowego namiestni
ctwa Kazimierza Przybysławskiego do służby przy

OLA DZIECKA.
p o w i e ś ć :  

JER ZEG O  OHMETA.

I.

Posiedzenie ra d y  departam entu  Oisy zostało 
zaledw ie zam kniętem , gdy D aw id H erbelin  opu- 
śęił szybko salę i b iegnąc praw ie po schodach 
pa łacu  p refek tu ry , zmierza! ku  wyjściu. Za nim 
dały  się słyszeć szybkie k ro k . i oilny głos z a 
wołał :

— Daw idzie, gdzie się tak  spieszysz ? Nie 
pożegnałeś się naw et ze m ną.

H erbelin  za trzym ał się, a now oprzybyły u ją 
wszy go po p rzy jac ie lsku  pod ram ię, pow tórzył 
swe pytanie.

—  T a k  jest, spieszę się bardzo — odrzekł 
H erbelin  —  aby  nie spóźnić się na pociąg do 
N euville.

—  Jak to , zam iast odpocząć po dzisiejszych 
trudach , jedziesz jeszcze do fabryki ?

— T a k  jest, pułkow niku.
—  Jed ź  ze m ną na obiad do P ary  za.
— N iepodobna, czekają na  mnie w fa

b ryce .
T ak  rozm awiając, postępow au szybko w stro

nę dw orca kolei, V itam  ukłonam i przez p rze
chodniów, gdyż obydwaj znani byli i szanowani 
w Beauvais.

T rudnoby znaleść dwóch ludzi równie n ie 
podobnych do siebie : pułkow nik Perignon wyso
ki, togi m ężczyzna, o p ięknych  niebieskich oczach,

zawiesis ych  wąaach i glosie stentora, H erbeliu  
niski, szczupły, z w yrazem  tw arzy  m arzącym  i 
wzrokiem  zam glonym , mówi głosem cichym  i 
przytłum ionym , pochylając czoło ja k b y  pod cię
żarem  genjalnych myśli O bydw aj są członkam i 
r«dy  departam entalnej, w której Dawid cenio
nym jes t dla. swej nauk i i bystrości przem ysłów 
ca, podczas gdy Perignon imponuje głosem, postawą 
onieśm ielając sw ych przeciw ników  politycznych 
przem owam i o ile gw ałtow nem i o ty le  bezsknte 
cznemi O blani piakącem i prom ieniam i sierpniu 
wego słońca, postępują te rsz , trzym ając się pou
fale pod rękę  Perignon w obcisłem eleganc- 
kiem  ubraniu , przy którem  świeci w stążeczka 
orderow a i w okrąg łym  filcowym kapeluszu, H er 
belin ca ły  czarno ubrany  z te k ą  pełną papierów  
w ręk a . O bydw aj mogą mieć koło czterdziestk i, 
ale włosy pu łkow nika dobrze już przypru3zone 
siwizną, podozas gdy  H erbelin  w ygląda wiele 
m łodziej: tw arz ma świeżą i k ru czą  cznprynę.

— Ale po co ty  właściwie jedziesz’ do 
NeuTille — py ta ł dalej Perignon.

— Chcę przeprow adzić nadzw yczaj ciekawe 
doświadczenie, k tóre, mam nadzieję, tym  razem  
mi się uda, a którego powodzenie i ciebie 
obchodzić powinno, iako mego akcjonarjusza.

— Chcesz znowu narazić  się na ja k i w ypa
dek  ! W szak w zeszłym  roku o mało nie wysa 
dziłeś w pow ietrze całej f ,b ry k i.

— Uspokój się — fab ry k a  je s t zaasekuro- 
w aną — od-zekł H erbelin, śm iejąc się.

— N iezdara jesteś —  a cóż mnie obchodzi 
ta  ca ła  b a d a ? — oburzy! się pułkow nik. Ale boję 
się o ciebie. D osyć się s trach u  najadłem , gdy 
przyw ołany przez twego d y rek to ra , zobaczyłem  
cię z opaluuemi włosami i pokaleczoną tw a rz ą .. 
A gdy pomyślę, ze cudem chyba ty lko nie po 
stradałem  w tenczas oczu...

starostwie Iwowskiem, sekretarza powiatowego Karola 
Solarika przeniósł z Przemyślan do Złoczewa.

Ministerstwo handlu przeniosło kontrolora po
cztowego Antoniego Kobzdaja z Budziejowic do 
Krakowa.

Wiadomości djocozjalno. Archidjecezja lwo
wska obrządku rzymsko-katolickiego. Kanoniczną in 
stytucję na probostwo w Hadikfaiwie otrzymał ksiądz 
Jan  Kubassek, proboszcz w Andrasfalwie. — Odzna
czony expos. can. ksiądz Władysław Klecan, pro
boszcz w Żubrzy. —  Jurysdykcję otrzymał 0. Jakób 
Skałuba T. J  w Czerniowcach. —  Administratorem 
w Podhorcach zamianowany ksiądz Jan Jachimowicz. 
—  Konkurs na probostwo w Podhorcach i Płotoczy 
ogłoszony z terminem do końca styonia 1895 roku.—  
Przeniesiony ksiądz Jakób Anklewicz, keoperator w 
Grzymałowie w tymże samym charakterze do Ma- 
ryampola z siedzibą w Delejowim

Djecezja przemyska. Zmarli: ksiądz Bronisław 
Przybysz, ezasowy aeficjent, ksiądz Władysław Cym- 
bur, poddziekani rzeszowski i proboszcz w Tyczynie, 
honorowy asesor konsystorza hiskupiege, były kate
cheta gimnazjalny w Przemyślu, urodzony w roku 
1843, ord. w roku 1867.

Wybór burmistrza w Kołomyi. Donoszą nam 
z tego miasta: Dnia 22. bm. tutejsza rada gminna 
obrała burmistrzem miasta Kołomyi p. Bronisława 
Kazimierza W i t o s ł a w s k i e g o ,  aptekarza, który 
przybył przed ozterema laty do naszego miasta.

Oszustka. Pewna osoba, wydalona z nowicjatu 
Kaimelilanek Bosych w Krakowie na Wesołej —  jak 
się dowiadujemy —- jeździ po Galicji i kwestuje, ja
koby na rzecz Zgromadzenia, bez żadnego do tego 
upoważnienia od władzy duchownej Jesteśmy pro
szeni o przestrzeżenie, że Zgromadzenie Karmelitanek 
Bosych, jakkolwiek ubogie, nie kwestuje, nikogo na 
kwestę nie wysłało, ani nie ma zwyczaju wysyłać.

Odznaczone pułki rosyjskie, które stoją załogą 
w W a r s z a w i e  należą do najstarszych pułków 
armji rosyjskiej, a liczą się już od r. 1831 do 
gwardji, chociaż dotychczas nie nosiły nazwiska gwar- 
dyjskich.

Pierwszy z nich g r e n a d j e r s k i  p u ł k  k e k s -  
h o l m s k i  c e s a r z a  a u s t r j a c k i e - g o ,  utworzony 
został przez cara Piotra I, w r. 1710 z grenadjer- 
skich rot różnych pułków i w r. 1827 otrzymał 
nazwę keksholmskiego piechoty, zaś w r. 1813 za 
kampanię z r. 1812 keksholskim grenadjerskim. 
Dnia 19. października 1714 w Wiedniu pu łk  ten 
otrzymał nazwę pułku cesarza austrjackiego, w r. 
1835 pnłku cesarza Franciszka I , a w 1848, z po- 
woan mianowania szefem pułku cesarza Franciszka 
Józefa, powrócił do dawnej nazwy pułku cesarza 
austrjackiego. Pułk  ten był w 78 bitwach i poty
czkach, a ma następujące oaznaki wojenne: dwie 
srebrne trąby z napisem „r. 1760 d. 28. września” 
za wzięcie Berlina pud dowództwem jenerał-poru 
cznika Panina i pułkownika Rennenkarapfa; znaki 
na czapkach „za odznaczenie" {za atliezje ) za bitwę 
z FrancUząmi w d. 20. marca 18 L4 pod Arcis-sur- 
A u b e ; znaki orderu św. Jerzego za wojnę turecką z 
r. 1877 i 1878 na wstążce jubileuszowej Aleksan- 
d.owskiej.

„ S t .  P e t e r s b u r g s k i  g r e n a d j e r s k i  k r ó  
l a  F r y d e r y k a  W i l h e l m a  III. p u ł k  p i e c h o -  
t j “ był w 196 bitwach i potyczkach a utworzony 
był w r. 1726 pod nazwą adźeruckiego; —  nazwę 
petersburgskiego grenadjerskiego otrzymał w r. 1790. 
Dnia 19. października 1814, rozkazem z Wiednia 
datowanym, naiwano go grenadjerskim pułkiem króla 
pruskieg-c, w r. 1840 zaś dano mu dzisiejszą nazwę, 
na cześć — jak powiedziano w ukazie carskim —  
zmarłego przyjaciela Aleksandra I. Odznaki wojennae 
posiada ten pułk następujące. na czapkach za  a tli
ezje za kampanję z 1. 1812 — 1814; za wojLę tu 
recką z 1. 1877— 78 znaki orderu św. Jerzego na 
Aleksandrowskich wstążkach jubileuszowej; na sztan 
darach wstjgi z cyfrą cesarza Wilhelma HI. „pru
skie tarabany."

Grenadjerskie baterje trzeciej brygady ■ uformo
wane są niedawno. Szósta w r. 1870,.  a 4 i 5 w 
r. 1873. Mają tylko znaki na czapkach za atliezje.
4 za haterja zł  Plawnę, 5 ta  a a  T e liaz , 6 ta  .za  F i l ip -  
popol.

Z przemianowania tych pułków i bateryj n* 
gwarlyjskie wszjścy oficerowie otj«jyH£k:- o
jeden stopień żołnierze zae zwiękłzona gazę.

Tak cesarz austrjftcki jak i niemiecki z powodu 
awansu pułków przesłali im swoje depesze gratu
lacyjne.

2 prowincjonalne] wystawy przemysłowej 
w Pozn .niu. Między gałęziami. okazowemi przemysłu 
dGraowego zwrócono szczególniejszą uwagę na koszy- 
karstwo. jako przeważuie przemysł domowy wiejski. 
Pan Stanisław Orłowski, dyrektor spółki melioracyj
nej z Poznania, który się głównie tą sprawą zajmuje, 
uzyskał bezpłatnie od komitetu wystawy 20 metrów 
kwadrat, płaszczyzny celem przedstawienia tego prze
mysłu na wystawie. Pan Orłowski zamierza przed-

stawió wierny obraz tego zajęcia po wsiach Księstwa. 
W ydzia ł  gospodarczy pod przewodnictwem p. radcy 
miejskiego Schweigera uchwalił wybudować w pobliżu 
gmachu przemysłowego i wielkiego pawilonu dla
muzyki główną restaurację z wielką salą koncertową, 
mogącą pomieścić 1000 osób i tę restaurację wy
dzierżawić. — Gdyby zaś prywatne rokowania w tej 
sp.awie nie doprowadziły do osiągnięcia zamierzo
nego^ celu, natenczas rozpisany zostanie konknrs i 
wydzierżawi się ową restaurację drogą submisji. Li
czba pomniejszymi restauracyj i wyszynków zostanie 
odpowiednio ograniczoną. Oprócz powyższego toczą się 
układy z różnymi przedsiębiorcami o pozyskanie cie
kawych i zajmujących okazów, któreby wystawie 
więcej jeszcze dodały uroku W  sprawie dzierżawy 
za kioski uchwalono na różne przez zarządy grup 
objawione życzen a, nie pobierać opłaty za ściany 
okalające wynajętą na podłodze przestrzeń Wewnę
trzne zaś przegrody i urządzenia winien wystawca 
własnym zrobić kosztem. Skutkiem tej uchwały upa
dają różne obawy co do wygórowanej ceny za zamó
wione miejsca. Ivio3ki te powinny w zasadzie mieć 
przynajmniej 16 metr. kwadr, obszaru, a opłata pod
lega oprócz zwykłej cenie za miejsce, jeszcze osobnej 
ugodzie, przy której chodzi głównie o korzystniejsze 
położenie zamóv7ionego miejsca.

Walka Z polskością. Z Górnego Szląska piszą: 
Dnia 8. grudnia r. b. oznajmił p. dyrektor Kollmann 
z Bismarkhuty swoim umyślnie zaproszonym urzę
dnikom i robotnikom o godzinie ' /311. zraca, źo od
tąd żaden pracodawca, żaden robotnik nio ma prawa 
mówić w jego fabryce po polsku. A więc i myśleć, 
bo jakże się zdobyć prędko na niemieckie słowo do 
spółkamrata robotnika, kiedy nic po polsku mówić 
nie wolno! Pierwszy ustęp jego mowy b rz m ia ł : 
Każdy, km je chleb niemiecki, powinien mówić po 
niemiecku i t. d. Jeźli tak, to każdy Niemiec grze- 
snf po za granicami państwa niemieckiego i je chleb 
niegodnie, jeżeli używa swego narodowego języka. 
Lecz przeciwnie, pa.i dyrektor K. wybudował fabrykę 
na polskich chłopów g rnncie ; pan K. je~chleb pol
skich robotników, bo pan K. pracuje jedną głową, a 
polscy robotnicy tysiącami rąk. Zresztą myślę, " że 
chleb, to dar Boży, jedyny dla całej ludzkości; nie 
niemiecki, rosyjski lub francuski.

W ogniu. Zdarzyło się w Warszawie. W  dniu 
17. b. ni. pomiędzy godzin- 7. a 8. wieczorem w 
domu przy ulicy Pawiej pod 1. 36 wybuchł pożar. 
Giomada ludzi tłoczyła się u wejścia na schody, 
wiodące do zajętych przez płomienie mieszkań, nikt 
iednak nie dążył z pomocą zagrożonym mieszkańcom. 
Nagle dały się słyszeć krzyki, iż w mieszkaniu 
duszą się dzieci. Wówczas z tłum u wybiegł czło
wiek jeden, który podążył do wypełnionych dymem 
mieszkań parterowych. Bohaterskie wysiłki tego czło
wieka ocaliły życie dwojgu dzieciom. Człowiek ten, 
ubogi rzemieślnik, któremu słusznie należy się medal 
za ratowanie ginących, nazywa się Ignacy Kubiak, 
jest mieszkańcem wsi Koło gminy Czyste.

Wileński , prawosławne bractwo św. Ducha,
odbyło w tych dniach walne zgromadzenie w celu 
puwzięcia uchwały, w jaki sposób uczcić pamięć cara 
Aleksandia III. Na posiedzenie przybyła cara śmie
tanka prawosławna z O r ż e w s k i m  na czele Pro
jektów było dużo, lecz nie zgodzono się ani na jeden, 
w końcu wybrano komisję, du której weszli: Bieleckij, 
jenerał Garin, pop Kotowicz i sekretarz bractwa 
Paszkiewicz. Ma ona się zastanowić nad projektami 
i wybrać z nich najlepszy. Prawdopodobnie przej
dzie projekt, według ktorego bractwo ma po wsiach 
i. miasteczkach tworzyć filje, któreby były „ajentami” 
prawosławia. W dalszej/ części posiedzenia py tano-  „ 
wiono zaniechać róTsjT pr^ec!wko źydonl, a su m a ,  do
tychczas pobierana z synodu ua ten cel, ma byó roz 
dzieioną między trzech popów w Wilnie, Kownie i 
Grodnie, którzy zajmować się będą chrztem neolitów.
W  końcu uchwalono otworzyć własną drukarnię ko 
sztem 6000 rubli w celu drukowania prawosławnych 
książek.

Wyścig dystansow y. 'Podczas projektowanej na 
ret 189d-ty w Berlinie wystawy przemysłowej m. 
b jc  urząć zony międzynarodowy bit«r dystansowy na 
welocypedach pomiędzy Pary łem  a Łerimem.

tteffsniWfcp pocztowa. Administracja poczty
berliń Kie w y ^ n la  defraudacją szczególniąjssegu ro 
dza ju : Pewna firma berlińska, utrzymująca rozległe 
sto unKi z Ai.strj%,- es auO guldenów kazała sobie 
nądeafrA 10 000 kart korespondencyjnych, służących 
m. od owiodż, oderwanych od kart podwójnych, i 
używała kart tych do swojej korespondencji z Au- 
strją, że zaś karta  austrjaeka kosztuje tylko 2 centy, 
niemiecka zaś 5 fenig>w, przeto na 10 000 kartach 
zyskała firma 164 marek. Celem zapobieżenia w przy
szłości podobnym nadużyciom, poczta austrjaeka za
rządziła, że wolno użyć karty z odpowiedzią tylko 
wówczas, gdy kaita  na poczcie austrjackiej już zo- 
st: ,ła naznaczona stemplem. K ar ty  bez stempla nie 
będą miały wartflści.

— To praw da od rzek ł spokojnie H e rb e 
lin-—ale to czego szukałem , w artem  było, aby sią 
na  to naw et narazić.

— T y drew niana głowo ! — w rzasnął Te- 
rigoon ta k  strasznym  głosem , że pies spoczyw a
jący  spokojnie na progu domu, około którego 
przechodzili, zerw ał się i uciek ł przestraszony ,— 
to tak  odpowiadasz na aowody p rz y ja ź n i! To 
czarna  niew dzięczność!

— N o! no l nie gniew a się, —  p rze rw a ł 
m a H erbel.n  łagodnie i bądź o mnie spokojny. 
Dośw iadczenia moje z m aterja łam i wybnehowemi 
już skończyłem , teraz  mam do czyuienia z zu 
pełnie niew innem i substaucjam i Z daje  mi się, 
że w ynalazłem  sposób robienia szk ła  n ie tłuką  
cego się, k tóre da  się ^przerab iać  przy w zglę
dnie niskiej tem pera tu rze , ta k  jak  m etale. Bę 
dziem y mogli ryw alizow ać z W enecją pod 
w zględem  piękności szk ła  i to za nadzw yczaj 
n iską  cenę. Zobaczysz ale, ale, m ógłbyś poje
chać ze m na do fab ryk i, zjedlibyśm y razem  
obiad i pokazałbym  ci owoce moich dośw iad
czeń. C hciałeś mnie zab rać  z m b ą  do Paryża, 
a tym czasem  ja  uwiozę cię do Neuville. .

—  D ziękuję ci, ale to niemożliwe. S iostrze
niec mój, R au l, czeka na mme dziś wieczorem 
z obiadem, a przed w yjazdem  z B eauvais mam 
jeszcze wizytę do  o d d a n ia .

N a tw arzy  D aw ida zajaśniał p rzy ja iny  
uśmiech.

— Jak że  się miewa twój siostrzeniec?
—  Dobrze, C eudriu j« 3t z niego bardzo za 

dowolonym.
— Czy C endriu  będzie tafcże u ciebie na 

obiedzie ? — zapy ta ł H erbelin . ożywiony nagle.
—  A h! — zaw ołał pułkow nik — gdyby 

nasz przyjaciel był d z iś  u mnie, by łbyś zd o ln y m  
poświęcić fab rykę  i tw oje dośw iadczea.a cliemi

; cs Je i przyjąć zaproszenie, które przed chw ilą 
o d rz u c iłe ś .. Z rw sze kochałeś C endrin więcej, 
niż mnie ,.

Teraz ty  pleciesz głupstw a —w p rze rw a ł 
mu H erbelin .

— Panie H s rb o lin ! — oburzył się pułko- 
kow aik .

— I cóż, panio Perignon ? . Ozy m yślisz, że 
boję się twego w zroku płonącego i twego tubal-

g łosu?... To dobre dla innych, mój przy
jacielu, na mnie nie robi to w rażenia. T a k  jest, 1 
pow tarzam  że trzeba  być przyjacielem , aby mi 
robić scenę zazdrości na  ulicy w B eauvais z po 
wodu C endnna , którego kochasz tak  samo, .jak 
i ja... Z resz tą  m yl;sz się. . N ie pojechałbym  dc 
Paryża, choćby nasz przyjaciel tam  by ł ale ża 
łow albym  bardziej, że nie mogę przy jąć  twego 
zaproszenia.

— H u J. to bardzo szczęśliw ie! —  zam ru 
czał pułkow nik.

— A  te raz  bądź zdrów, oto już  mój pociąg 
wjeżdża na stację... Ucałuj odemnie Paula.

—  A ty, powiedz twojej ż c jie , że złożę jej 
moje uszanow anie, ja k  ty lko powrócę do Faryzn.
I  ucałuj Cecylję odemnie .

-— Ale dopiero ju tro  w ieczo rem ! — odrzekł 
H erbelin  z odcieniem  sm utku -  gdyż nie zobaczę 
wcześniej mojej pieszczotk.

— Szczęśliwej podróży ! — zaw ołał P e ri
gnon.

— I  prędkiego pow rotu! — dodał Dawid i 
zn iknął we drzw iach dw orca, podczas k iedy  p u ł
kow nik szybkim  krokiem  podążył do m iasta.

U m ieściw szy : ię w osobnym przedziale, H e r
belin puścił wodzę myślom a dawno minione 
obrazy  przesuw ały  się przed oczym a jego  w y
obraźni. W idział się znowu m ałyra chłopcem  w 
pensjonacie B rissonneau, gdzie kolegow ał z Cen-

Nekrologja. Aleksandra z Reklewskich 
r a k o w a  zmarła w Głogwic dnia 19. bm. w 
życia. - -  Dyonizy Semetycze T r  z e c i a k , d łu g a m i 
dzierżawca cióbr Taurów, oraz właściciel znaoiai* 
szj eh posiadłości rustykalnych, znany hodowca koi 
którego stadnina znaną była w kraju całym, zi 
pizeżywszy lat 6 8 . — ,Franciszek C z e c h o w i c z ,  
ucz\eiel szkół ludowych, zmarł w Pokropiwnie-s 
roku życia, a 11 pracy zawodowej.

{ni) Z niedzieli. Ruch przedświąteczny w oi 
dnia wczorajszego jeszcze bardziej się ożywił F tj  
ważna część sklepów otwarta była do późnegu 
czora z przerwą południową, stosownie do razpor 
dzenia ministerstwa handlu. W »rto  jednak zs 
czyó, iż, wedle opowiadania naszych kupców, a 
właścicieli pierwszorzędnych firm, rnch przedświą 
czny, a więc i targ, w roku ubiegłym był znac 
większy. Te same „skargi" wywodzą także wła 
ciele handlów korzennych, ba nawet panowie c - 
niey, dla których przecież święta Bożego Narodź,^. 
powinny być istnem żniwem. Widocznie więc „cię 
kie czasy" nietylko nie ustają, ale są coraz cięźsseJ 

Nie może jednak tego powiedzieć namiestnikom 
p. itr. B a d e n i o w a ,  która urządziła wczoraj, 
sali „Sokoła” , na rzecz biednych, pozostający oh: ‘ 
„domu pracy", loterję gospodarską. Zabawa *a ■ 
w której wzięło udział kilka tysięcy osób — jeat 
naszem mieście zupełnie nową. I okazało się, 
cna protektorka wpadła na myśl bardzo szczęt- 
przeznaczając na losy zwierzynę, drób, miód, i r '- i j  
ser, rozmaite inne wiktuały, dalej zabawki dla dzie 
i inne j>raktyczne przedmioty. Loterja rozpoczęła
0 godzinie 12. w południe. Losy sprzedawały upr l  
szone panie przy kilkunastu stolikach, a sprzedaż 
pierwszej ehwili szła znakomicie. Dośó powiedz ! 
że o godzinie 5. już prawie wszystkie losy był 
sprzedane, a ci. którym szczęście dopisało, wynie 
ze sali olbrzymie zapasy wyżej wymienionych rzec_ 
Pięknych fantów było bardzo wiele, fo też nie dzii 
że publiczność „zapaliła się” do loterji i grała 
miętnie. Aż do wieczora panował w sali forma_ 
ścisk, a wszystkie stoliki z losami były w formalni^ 
oDlężeniu. Do urozmaicenia zabawy niemało przydaj 
niła się wyborna muzyka 30. pp., która poa kb> 
wmetwem p. Rolla wykonała koncertowo kilkanaa 
pięknych utworów. Dochód z zabawy będzie niezawj 
dnie bardzo znaczny, tembardziej, że hrabianka BF 
d e  n i a n k a  urządziła nadto wykwintny, dla smaki 
szów przeznaczony, bufet, a to, iak wiadomo, najwij

' cej przysparza biednym „piątek" i „dzies'ąteKu, 
koronami za przysmaózki nikt nie płaci.

Pani namiestnikowej pomagała dzielnie w nr* 
dzeniu loterji pani W e r n e i o w a , to też i jej 
leży się pełne uznanie; a wdzięczność biedaków, kt 
rzy za uzbierane wczoraj pieniądze pizepędzą święj 
bez głodu, jest najlepszą dla protektorki —  oraz z' 
wszystkich pań, które sprzedawały losy —  podzięl

Tramwaj elektryczny. Dyrekcja kolei elektr 
cznęj donosi, że z powodu świąt Bożego Nar*dzeiL
1 dzisiejszej Wigilji,  wozy przestaną kursować dziail 
w poniedziałek, już o godzinie pół do 8 wieczorem 
we wtorek zaś 25 bm. wozy dopiero o pół do 8 jrl 
no w ruch zostaną puszczone.

Ruch zatem będzie w poniedziałek o jedną goda 
wcześniej zaniechany, a we wtorek ojedną godzinę 
źoiej dla użytku jak zwykle — otworzony.

Bezpośrednia karty j tzdy między Lwowem,
Wi ocla wiem, Berlinem, Bremą i Hamburgmii 
Z dniem 15. grudnia 1894 zostały zaprowadzoJ 
między Lwowem a V. rocławiem, Berlinem, Bremą! 
Hamburgiem bezpośrednie karty jazdy, a mianoWlcl 

Tfo'1 Wrocławia i Berlina z 5-dniową zaś do B.vii 
i Hamburgr z lO dniową ważnością.

Przejechania. Jan Bubes, włościanin z G rz ji  
wic jadąc wczoraj nieostrożnie i szybko ul. Kiakoi 
ską putrącił Petronelę Mielnica, zarobnicę, tak, 
upadła pod koła i została przejechaną, skatkiul 
czego odniosła silne uszkodzenia. Zaopatrzyła ją  
następnie odstawiła do szpitala stacja ratunkown.

W  2nica dorożki 1. 37, przewrócił onegdaj 
godz. I U/ j  przed południem skutkiem nieostrożni 
jazdy panią J . ,  która odniosła dość ciężkie uszkł 
dzene.

Kradzież kieszonkowa w koś*;ief r. P. W l
sencie Taszko skradziono wczoraj w kośeiele śi. 
Anny z kieszeni pugilares skórzany z kwotą "3 ił. -1

Ładny styl. Do policji wniesiono wczoraj ped 
nie, odznaczające się iście oryginalnym stylem. Ja 
próbkę przytaczamy rubrum tego podania, n. 
z pominięciem nazwisk. Opiewa ono, jak następuj? 
„X. X., właściciel realności, oskarża niegodziw ą 
sąsiada Edwarda lub Edźka H., zwanym jak 
wnątrz. — upraszając najłaskawie o rychłą pomd 
policyjną ku temusz napastnikowi".— W takich iw r l  
tach, tylko jeszcze mniej zrozumiałych, wystylu l 
wane jest całe podanie. Można pogratulować urzędu 
kowi, któremu dostanie się ten referat.

driifem , k torego ojciec by ł senatorem  i • ław n y i 
uczonym , i P erignon’em, synem  je n e ra ła  i a d ji 
ta n ta  Napoleona. Cóż wspólnego na pozór m ogl 
być m iędzy dziećm i ta k  znakom itych rodziców 
a nim, synem  biednego zecera  z d ru k arn i ceBa| 
gkiej? N ic ich nie łąc  y ło  prócz instynktow nej 
popędu i powinowactwa um ysłów, a |ednak  ( 
dwaj w ybrańcy  fortuny i ten  b iadak , C ^rd-if 
Perignon i H erbelin , utw orzyli tró jką  przyjaciół 
połączoną ta k  silnemi węzłam i, że koledzy p rz l 
zwali ich trzem a kam iennem i głow am i. N ik t n f  
w iedział, sk ąd  i dlaczego dostał im się ten p rz j 
dom ek, ale przyjętym  został przez nich ze śmil 
chem i pozostał podczas całego ciągu ich nan 
rodzą cm hasła.

N aw et w tej chw ili Ferignon, rozgniew aw si 
się n a  przyjaciela, uży ł tego w yrażenia, la l  
dziecinne przypom inającego. T a k  kochając til 
broniąc w zajem nie i w spom agając w każdej 
trzebie, trzej przyjaciele ukończyli nauk i z 
żnem powodzeniem. Pęrignon w stąp ił do ozke.. 
wojskowej w Saint-C yr, C endrin do szkoły m | 
dycznej, a H erbelin  do szkoły  politechnicznej 
kiedy nieszczęście zaw itało do domu n a jb ie ita iJ  
szego i najw yżej stojącego. Z ecer oc iem niał ]  
ponieważ m ała  jego  em ery tu ra  nie w y sta rcza j 
na u trzym anie rodziny, D aw id m usiał pożejgaJ 
długio i mozolne atudja, prow adzące do kaHe* 
adm inistracy jnej, łatw ei i prosto w y tk p ją t 
T rzeba  było zarab iać  na chieb codziennym 
pro tekcją  hr. Perignon dostał miejsce w icełh  
k tó ra  w fabryce produktów  chem icznych t 'f ie l  
ville z pensją cztereeli tysięcy fr.inków, Ittó i 
w ysta rcza ła  zaledw ie na zaspok jen ie  pptra 
ro dz iny .

( Ciąy dalszy nastąp i.)

OHIEHTALUA czyli PUOR w PŁYNiE
umlaje twsrzj piękną i priy.emna biał iść, odświeża i kouserwuje

(Je u a 1 i i .

Ksf a iSw {W a k a o ia  wst.
Kilka  krupę!,  d o d a n /e h  «W wody, daje  L t i d / o  przyjęli ue, i A tS ł t ió jąće  
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w ustach, zę)v.ui p o w ia d a  b ia ’eed i chroni  od ph i i» się.

b l a j c w P a j m l  M K c p . a .
znaoy powszechnie  i od wieków wypróbowany środek do zachow ania  
wdzięków „ż Jo  póź.iej smności,  s łoic'zea . a jednuianowe użycie 4 /I .

J. 1H N A  lO W IC Z ,
liW A w, sklepy własno 111. Kopernika 1. 3, ul. Halicki 1. U . 
I t r i t l i A f f .  Sukienni,;!) |. 20. — ( I t e r o l o w e e ,  Ityuek I. 2
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Kronika brukOAa. Do stajni Adolfa Rppaporta, 
.rastauiatora, dostał się wuoraj jakiś ■złodziej po 
oderwaniu kłódki i skradł ztaintąd lejce wartości 
6 sł.

Aresztowano wczoraj Władysława W., 21-le-
tniago atolarza na wezwanie E. M. Brrnfelda kupca, 

/ia  podejrzane kręcenie się p między kupującymi 
w sklopL Bernfelda, przyczem schwytano go sięga
jącego do kieszeni pułkownikowej M. Przy areszto
waniu stawił W . opór i uderzył policjanta w twarz. 
Oddano go do aresztów policyjnych.

Ajent policyjny Giinsberg przytrzymał wczoraj 
Jana 0 ., mc„no pijanego, którego napotkał w chwili, 
gdy usiłował sprzedać haftowaną poszewkę i męską 
nocną koszulę, znaczoną literami O. B. .Rzeczy te 

/prawdopodobnie pochodzą z kiadzieży.
Unormowanie stosunku służbowego na kole

jach państwowych. Dyrekcja polei państwowych w y
dała rozporządzenie, ną mocy kiorego na razie prze- 
szło 6000 robotników i słnżby kolejowej z d 1 . n- 
uca 1895 z obecnego luźnego stosunku do zarządu 
kolei państwowych przejdzie w stale unormowany 
btosuuek służbowy; wcieleni oni zostaną do rzędu stałe
go personalu kolejowego, Rozporządzenie powyższe 
dotyczyć będzie w pierwszym rzędzie robotników 
w warstatach i ogrzewalniach, w magazynach, prze- 
suyyąezy i czyścicieli wozów, lainpiarzy i robotników 

'stacyjnych, wreszcie robotników zajętych w składach 
materjałów. Przy wykonaniu powyższego rozporządze
nia przestrzegane będą następujące zasaay i Sthbilizk- 
cja nie będzie połączona z ubytkiem, lub zmniejsze
niem dochodów, owszem dochody robotników (dzienne, 
tygodniowe, włącznP z dochodami za roboty akordo
we) stanowić beda podstawę do ustanowienia pła^.y 
rooznej, która dochodzić będzie do 750 zł. pensji i 
300 zł. na mieszkanie

O ile siabilizowany przekroczył wiek normalny, 
przyjęty zostanie do funduszu prowizyjnego z uwol
nieniem od przepisanej paragrafem 6 statutn prowi
zyjnego, opłaty wstępnej.

P o w y ższe  rozporządzenie wejdzie w życie z dnia
1. lipca 1895.

Jeneralna dyrekcja wydała następnie drugie roz 
porządzenie, na mocy którego przy obecnym szema- 
tyzmie płac ustanowione zostaną dwie wyższe klasy, 
mianowicie: 660 zł. i 600 zł. i po 250 zł. na
mieszkanie i 750 zł. i 700 zł. i po 300 zł. na 
mieszkanie; rozporządzenie to dotyczy definitywnej 
służby, dozorców staeyj, wozów ii.pomp.

Samobójstwa. W  środę wieczorem strzelił do 
siebie w zamiarze samobójczym podoficer przy mu
zyce 55. pp Pianczze w Tarnopolu. Powodem rozpa
czliwego kroku była choroba Lekarze mają słabą 
■udzieję utrzymania go przy życiu,

Składka Podczas uczty pożegnalnej, urząazonej przez 
urzędników kolejowych dla p Kempnsia, zebrano na . l o -  
warzjztwo szkoły ludowej" z ł , które oddano zarządowi 
tego Towarzystwa

Składki Dla Sybiraka E. Witkowskiego w Wiedniu 
nadesła ł  do Administracji naszej p. l lo u n n  L ip im k i,  po
brane w Nisku 4 zł.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie nadesła ła  do 
A dm inistracji naszjj  p Michalina Pra j/.yiisha w T rem bo
wli zebrane tamże z dobrowolaych datkdw na wieczorku 
Mickiewiczowskim odbytym dnia G. b m. jako dochód 
czysty 28 zł 1 et.

Z  kasyna  miejskiego we L w ra ie  Zamiast zapowie
dzianego —- program zabaw na rok 1894 — ran tu, odbę
dzie się dnia  29. grudnia  b. r. wieczora1 z p u c am i .  Po- 
_ j«eL  "o godzinie 8 wieczorem Lista będzie otwartą w 
czwartek i piątek ed 5. popołudniu.

Wspólny 'op ła tek  w Stowarzyszeniu katolickiej m ło 
dzieży rękodzielniczej ,Ska ł»“, odbędzie sie w niedzielę 
dnie 30. b. m , o gojzinit,  6. wieczorem, na  który dy 
rekcja zaprasza wszystkich członków.

Testamenl lir. Wiklora z Baworowa
Baworowskiego.

Glos podolski podaje następu jący  — ja k  za
pew nia —  a u t e n t y c z n y  tek s t ostatniej woli 
śp. hr. W ik to ra  B a w o i  o w a k i e g o :

„Na w y p a d e k  mojej śm ierci, g d yby  ta  
■wcześniej nastąpić m iała, zanim  w porozumieniu 
2 W ydziałem  krajow ym  ustanow a co do mojego 
m ajętku , krajow i ofiarowanego, spisaną zo3tanie, 
stanowię, co n a s tę p u je :

1. U niw ersalnym  spadkobiercą moim, całego 
m ają tku  mojego, m ianuję kraj G alicję i Lodo- 
m erję w raz z W. Księstwem  K rakow skiem  a za- 
icm zaraz po śm ierci mojej, m a W J dział k ra 
jow y w im ieniu k ra ju  odebrać cały  mój m ajątek  
na w ieczystą i niepozbyw »lną własność k ra ju .

2. Stanowię, że dochody z tego m ają tau  
m ają  być tak  długo kapitalizow ane, póki m ają
te k  mój nie dojdzie do wysokości dziesięcin milj. 
zł. w. a., po osiągnięciu dziesięciu miljonów, 
wolno będzie W ydziałow i krajow em u dochody 
z połowy tegoż m ają tku  na zapisy, przezem nie 
poczynione, niżej poszczególnione, używać druga 
połowa tych  dochodów, ma być jed n ak że  dalej 
ta k  długo kapitalizow ana, dopóki cały  m ajątek  
n ie  dojdzie do wysokości dw udziestu miljonów 
zł. w a , w zględnie tej wysokości, aby dochody 
z tegc- m ają tku  rocznie miljon zł. wynosiły

3. D ochody z tego mojego m ają tku  10 milj. 
zł., a później 20  milj. zł. a. w. wynosić m ają
cego, k tó ry  fundusz żelazny stanowić m a, p rze
znaczam  na cele oświaty i sztuki, a mianowicie 
w jednej części na  cele um iejętne, w jednej czę
ści na cele naukow e, a  nareszcie w jednej czę
ści na cele a rty styczne  i w sku tk u  tego, m ają 
być następujące zak łady , cele te popierające,
utw orzone; a mianowicie

a) Muaeum bztnk p ięknych we Lwuwie.
b) Z a k ła a  naukow y w Tarnopolu nad  S ere 

tem , k tóry  na wzór lwowskiego zak ład u  imienia 
Ossolińskich ma być nrządzony.

c) Szkoła rolnicza i lasowa średnia  z zasto
sowaniem do p rak ty k i w m ają tku  moim Ło- 
szniów z przyległościam i Józefow ka i K row inka.

Zbiory, k tóre po mnie pozostaną, m ają być 
wcielone do Z ak ład u  w Tarnopolu, z w yjątkiem  
tych, k tóre  ścisłe arty sty czn ą  i m uzealną w ar
tość mieć będą — te bowiem należeć będą do 
Muzeum we Lwowie.

O prócz tego, chcąc, aby  z tychże docho
dów w pewnej części także  istniejące już da
wniej instytucje, to jest A kadem ja um iejętności 
w IŁrakow it, szkoła m alarska w K rakow ie i 
w M onaehjum, w ogóle oświata i sz tuka polska I 
korzysta ły , ja k  niemniej, aoy  pew na część, nie ! 
więcej jednakże, ja k  dw adzieścia tysięcy zł. ro
cznie z tychże dochodów na  cele hum anitarne 
i dobroczynne, bez uszczerbku jed n ak  tych  wy- j 
żtfj w ym ienionych zakładów  obracaną była. j

4. (Jata ta  ustanow a ma nosić nazwę „Za- j 
k ła d y  Baworow skiego". K uratorem  tej fundacji i 
bądaie po wieczne czasy jeden z członków  ro
dziny, k tórzy  w edle następstw a rodowego, w

moim daw niejszym  testam encie, z sierpnia roku 
1859 sporządzonym  ustanowionego do tejże ku- 
ra to rji powołani być mają.

B ra ta  mojego W łodzim ierza hr. Baworo- 
ws kiego i jego potomstwo w ykluczam  od tego, 
a zatem  w pierw szym  rzędzie będzie k u ra to 
rem  b ra t mój W acław  i jego synowie wedle 
starszeństw a.

J a k  długo m ajątek  me os:ągnie 20 miljonów 
zł. a. w., względnie nie będnife przedstaw iać 
rocznego dochodu jednego mdjona zŁ, mt W y 
dział kralow y w yznaczyć kuratorow i stosownie 
do jego zajęcia, pozycji, tuasież znacznego do 
chodu —  stale oznaczyć się m ające w y n ag ro 
dzenie za jego działalność, z dochodów tego 
m ajątku , k tóre  zaraz po mojem zejściu i obję 
ciu przez niego kuratorji, m a być w ypłacane.

K u ra to r obowiązany będzie zawi idować w 
porozum ieniu i pod kontro lą W ydziału  Krajo
wego całym  m ajątkiem  i powstać m ającem i stąd  
Z akładam i, ostateczna jednak że decyzja co do 
sposobu użycia m ają tku  na w skazane cele, n a le 
żeć będzie do W ydzia łu  krajowego.

Skoro m ajątek  ten  dosięgnie wyaokości 20 
miljonów zł. proszę, aby W ydział srajow y z dzi
siejszych dóbr moich M yszkowice, Ł u k a  w ielka, 
Baworów, Zastaw ie, Łoszniów, Józefówka i Kro
w inka, u tw orzył ordynację imienia „Baworo- 
w skich," k tó rąby  każdoezesny kura to r, w uży
wanie swoje obejmował, połowę dochodów z tejże 
ordynacji zatrzym a sobie k u ra to r jak o  swoje w y
nagrodzeni e za pełnienie obowiązków kura to ra  
druga porowa dochodów z tej ordynacji m a być 
nżytę na cele przezem nie powyżej w skazane.

Po w ygaśnięcin mego rodu po m ieczu, m a
ją dalsi ordynaci mieć dodane de swego, nazw i
sko „Baworowski." —  Objawiam  to życzenie, 
lecz w ykonanie togoż pozostawiam W ydziałow i 
krajow em u nie chciałbym , aby przez utw orzenie 
ordynacji fandacja  moja na jakieś trudności — 
natrafiła , lecz z drugiej strony życzę sobie tym  
sposobem oddać to, co mojemu rodowi i im ieniu 
tegoż winien jestem ,

5. W razie zm iany w w alucie m a być ewo- 
laac ja  przeprow adzona i w artość wyrów nana.

6 . G dyby ta  insty tucja  nie b y ła  w życie wpro
w adzona lab  została zniesiona, zaj isnję cały  mój 
m ajątek  B ry ty jsk iem u muzeum w Londynie i 
instytutow i francuskiem u w P a ry ża  jak o  fandusz 
żelazny na powyższe cele.

To je s t moja ostatnia wola, k tó rą  w łasnorę
cznie w obec 3 świadków podpisuję.

D ziało się we Lwowie dnia 17. m aja 1881 r.
W iktor hr. z  Baw orow a Baw orow ski mp. 

Ja k o  św iadek te j ostatnie woli: A leks. D u n in  
B orkow ski mp. — Jak o  św iadek tej ostatniej 
w oli: M ieczysław  hr. Skarbek  mp. — Jak o  św ia
dek tej ostatniej woli: J s z t f  U lani chi mp.

Wiadomości literackie i artystyczne.
B e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  W  T w t r s t  h r . S k a r b k i . :

Dziś we wtorek na dochód Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej, popołudniu o go
dzinie pół do 4 przedstawienie rozpecznie „Na prze- 
kór“, krotochwila w 1 a ra e  Zygmunta Przybylskiego; 
zakończy „Wiesław1*, czyli „Krakowskie wesele**, 
obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami w 5 odsło
nach, przerobiony z sielanki Kazimierza Brodzińskiego 
przez Jana Sciborskiego, muzyka Kurpińskiego; 
wieczorem o godzinie 7 po raz drugi „Małżeństwo 
na próbę** (H eirałh a u f  Próbę'', krotochwila ze 
śpiewami w 3 aktach Karola Gero, i muzyką Leo
polda Kuhn’a. Przekład Fr. Wysockiego. (Z reper- 
toaru wiedeńskiego teatru „An der W ien "); jutro 
w środę popołudniu o godzinie pół do 4 „Król du
chów tatrzańskich", czyli „Miłość wszystko może", 
romantyczna krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
Ferdynanda Raymund’a ;  wieczorem o godzinie 7 
„Halka**, opera narodowa w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki. Partję Jontka odśpiewa p. Lewicki, Janu
sza p. Szymański; we czwartek po raz czwarty „Ko- 
medjanoi" (L e i  cabotins), komedja w 4 aktach 
Edwarda Paill«ron’a autora „Świata nudów"; w pią
tek po raz pierwszy „Zdrowi i pokaleczeni", Kome
dja w 5 aktach Źegoty Krzywdziea.

Z teatru. Dla amatorów „zabawności" było 
wczorajsze przedtawienie gratką nielada. Śmiano się 
przez cały wieczór do rozpuku, formalnie zachodzono 
się od śmiechu i — doprawdy — chiałbym widzieć 
sensata, którby „ M a ł ż e ń s t w o  na  p r ó b ę *  (z re- 
peitoaru teatru an drr W ien) nie dal się rozśmie
szać. Wiedeński humor, wiedeńska Gemiitticnlcett i 
wiedeńska muzyka — siła zabawnego na jednego.

Jest to najpiękniejszy sukces, o jakim może śnić 
krotochwila; utrzymać publiczność od pouzątku do 
do końca w wesołym nastroju. Rzecz obojętney czy 
dzieje się, choćby kosztem prawdopodobieństwa, 
wykwintnego smaku i innych pedantycznych wyma
gań sztuki. Byle był humor, byle efekta jaskrawe, 
byle ruch szalony... Wszystkiem zaś tern naszpiko
wał K. Gero krotochwilę swą, jak dbały o podnie
bienie biesiadników kucharz pieczeń słoniną. Ucie 
szne sytuacje i typy, jakby żywcem wyjęte z F lie- 
gende B la iter, nie zawiodły elektu.

Przyszło to o tyle łatwiej, iż samo tło sztuczki 
— życie wiedeńskie — niezrównanie nadaje się do 
podobnego celu. Od opowiedzenia treści — uwolnią 
nas czytelnicy. Takie rzeczy widzieć trzeba, a stre
szczenie działałoby tylko na myśl, nie na oczy.

Grano u nas „Małżeństwo na próbę" z werwą, 
do której zachęcić może tylko tak „nabita" —  jak 
wczoraj — sala. Na pierwszy plan wysunął się. pan 
F e l d m a n  w roli W encla Przistayka. B y ł  on pra
wdziwym Wencliezkiem, podczas gdy p. J a n i k o 
w s k i  udawał tylko W ęgra. Feldmanowski kuplet 
„To je  ta k “ słyszeć będziemy niezawodnie za parę 
dni po całym Lwowie. Kapitalnego łobuza Poldka 
przedstawił p. G a s i ń s k i ;  dziarskim sierżantem był 
p, W y s o c k i ;  urwis B e r i n g e r  świetnie odfotc- 
grafowany został przez p. W a l e w s k i e g o ,  a pan 
K i c z m a n  przedstawił poczciwego stryjaszka Bra- 
kenhofera w sposób, dzięki któremu charakterystyczna 
ta portać mogłaby nawet w poważnej komedji zyskać 
uznanie.

Panie spisały się non p lu s  u ltra . Zajadłość 
podstarzałej żony młodego męża, wystąpiła z całą 
plastyką w grze p, O t r e m b o w e j, p. G o s t y ń s k a  
seknndowała dzielnie p. Kiczmanowi, p. K w i e 
c i ń s k a  zachwycała filuterną kokieterją prawdziwej 
Wiedeńki, a p. K as p r o w i oz o w a odtworzyła pi
kantny obrazek kawiarki i Stubenmaedel z właści
wym tej artystce temperamentem. Ładne, tu i ówdzie 
wplątane walczyki wiedeńskie K u h n a ogólnie się 
podobały.

Wywoływania i brawa doszły do poważnej 
liczby. Jedyny szczegół poważny wczorajszego wie 
czoru.

Nakładem „Macierzy Polskiej" „ /sz ła  książe
czka Nr. 62 pod tytułem : „Skarbiec strzechy naszej* 
Książeczka .ta zawiera dwadzieścia dwa arkusze druku 
i kosztuje tylko- 50 ct. Zawiera dziewięć rozdziałów: 
L Nasza wioska. II. Zwyczaje i pieśni doroczne.
III. Gody weselne. IV. Pieśni i piosnki V. Baśnie 
i powieści. VI. Przypowiastki żartobliwe. VirJ Przy
słowia, przestrogi i wyrażenia. VIIT. Zagadki. IX. 
Gry i zabawy.

Nowe pismo na Górnym Szląsku zacznie od 
Nowego Roku wychodzić i to staraniem i na życze
nie Kriędza biskupa Koppa. Pismo to będzie wycho
dziło w polskim i niemieckim języku. Polityką nie 
będzie się to pismo — jak pisze G erm ania  — zaj
mowało. Tytuł pism?, mającego wychodzić w języku 
polskim, będzie taki: „Posłaniec niedzielny dla dje-
cezji wrocławskiej, zarazem organ związku św. Ro
dziny". Wychodzić będzie raz na tydzień i to na 
niedzielę. Redakcją wydawnictwa w niemieckim ję
zyku będzie kierował ksiądz kanonik dr. Herbig, 
redakcją wydawnictwa w polssim języku ksiądz 
kanonik M ari. Roczny abonament kosztować będzie 
1  mark. 80 fen. Ksiądz biskup Kopp wydał do 
księży górnoszlązkieh odezwę podpisaną własuem 
nazwiskiem. _____

Gospodarstwa * prwmysł i handel
Dyr. król. serbskirh  kolei państw, w Belgradzie, roz

pisała  rozprawę ofertową celem zabezpieczenia dostawy 
1 5.000 klgr roślinnego oleju do lamp, 29.000 klgr. roślin- 
nrgo oleju do maszyn : 50.000 klgr. mineralnego oleju do 
masoyn i tenderów ; 20.000 klgr. m ineralnego oleju do
wagonów i 80. 00 klgi;. mineralnego oleju dc wytwaizania 
gazu Dotyczaoe oferty mai* być wniesione de dyrekcji 
król serbskich kolei państwowych w Belgradzie najpóźniej 
do dnia I 7. grudnia 1894 roku, do godziny 12. w po
łudnie.

Ostatnie wiadomości.
D zisiaj dopiero doszły nas petersbursk ie  

gazety , k tóre  przyniosły ca ły  szereg odznaczeń 
i nagród w dzień im ienia cara . O dznaczeń ty c h  
je s t k ilka rodzajów i tak p i e r w s z e  m i e j s c e  
z a j m u j e  n a j w y ż s z y  r e s k r y p t ,  dany na 
imię S o l s k i e g o ,  prezesa departam entu  ekono- 
mji państw ow ej, d r u g i e  m iejsce ta k  zwane 
n a j w y ż s z e  b r a m  o ty ,  nadające ordery  je n e 
rałom  piechoty Obruczew ow i, Skworcowowi, O r
łow skiem u i Jakim ow iczow i, t r z e c i e  miejsce 
i m i e n n y  u k a z  n e j w y ż s z y ,  m ianujący 
sz tabskap itana hrab iego  Paw ła Szuw ałow a m ar
szałkiem  dw oru w ielkiego księcia S trg jn sza  
A leksandrow icza, a dopiero c z w a r t e  m iejsce 
zajm ują n a j w y ż s z e  r o z k a z y  do różnych 
departam entów . W tej ostutniej kategorji, w 
rozkazach do departam entu  wojskowego pier 
wsze miejsce z ijm u je  m ianowanie załugaj^cych 
w W arszaw ie pułków  grenad jersk ich  lejbgw ar- 
dyjskiem i, a drugie dopiero nom inacja H u r k i  
feldm arszałkiem . T a k a  K lasyfikacja daje trochę 
do m yślenia.

N ow osti donuszą, iż hr. Paw eł Szuwałow 
w tyeh  dniach w yjeżdża do W arszaw y.

Petersb. L istok  zapew nia, że wyjuzd hr. 
Szuw ałow a do W arszaw y nie nastąpi wcześniej, 
jak  1. stycznia 1895 r.

Telegramy Dziennika Polskiego.
Lipsk. 23. grndnia. Spraw a kanc le rza  L e i -  

s t  a , osławionego pogri mcy K am erunu, p rzy j
dzie przed try b u n a ł dyscyplinarny  praw dopodo
bnie w styczniu

Monacnjum 23. grudnia. Spraw ozdania tych 
bataljonów , k tó re  o trzym ały lżejsze um unduro
wanie na próbę, znaidują  sic już w m inisterstw ie 
wojny. Z  powodu rozmai ych drobnych zresztą 
różnic w zapatryw aniach , tyczących »ię zmian 
różnych części ubrania, spraw a ta ta k  prędko  
załatw ioną nie będzie.

Wiedeń 24. g rndnia K siążę Ł o b s f f o w -  
R o s t o w s k  j ,  tu tejszy  am basador rosyjski ob
chodzi dzisiaj pięćdziesięcioletni jubilensz swej 
słnżby dyplom atycznej. A m basador ma rangę 
sek re tarza  stanu, je s t senatorem  i honorowym 
członkiem  rosyjskiej akadem ji nauk  i bil ljoteki 
publiczuej.

Wiedeń 24. grudnia. J a k  donoszą z B udape
sztu, m iał W e k e r l e  n a  audjenci. pow ołać się 
wobec cesarze na zasadę i upraszać o przepro
w adzenie bez zm iany reszty  ustaw  kościelno- 
politycznych. —  C esarz m iał odpowiedzieć, iż 
W ekerie , jak o  pulityk, powinien wiedzieć, i i  Au- 
stro-W ęgry  są kraiem  kompromisów: —  Na to 
przed łożył W ek erle  cesarzow i prośbę o dym isję

4 iedeń 23. grudnia. Cesarz zezwolił, aby 
począwszy od stycznia 1895 roku urzędnikom  
państw ow ym  czterech  niższych klas, po p ię tn a 
stoletniej służbie w danej klasie, p zjznano do- 
d a tk n  osobistego po 10 0  z ł., po dwndziestoletniej 
służbie zbś po 200  zł. rocznie.

Buda-Peszt 23. grudnia. W ed ług  Pester 
Lloydu  powoła cesarz okołc 18 posłów z rozm ai
tych  obozów, celem naradzenia  się z nimi w 
kw estii utw orzenia nowego gabinetu . N ajpraw do 
podobniej p rzy jdzie do sku tku  coś w guście 
m inisterstw a „po nad  stronnictw am i". Czysto 
l i b e r a l n e  je s t stanowczo w y k l u c z o n e .

Praga 24. grudnia. Jan  H a r r a - c h  piopa- 
guje utw orzenie nowego stronnictw a narodowego, 
k tó re  dopiero po osiągnięciu porozum ienia z 
N iem cam i m a się dom agać urzeczyw istnienia 
czeskiego praw a pań twowego.

Paryż 23. grndnia. W spółpracow nik  F ig a ra  
D a u r i a c  został uwięziony pod zarzutem  
szantażu.

Paryż 23 grudnia. K a p i t a n  D r e y f u s s
s k a z a n y  z o s t a ł  p r z e z  s ą d  w o j e n 
n y  n a  u t r a t ę  s t o p n i a  w o j s k o w e g o  i 
d o ż y w o t n i ą  d e F ° r t a c j ę .

Rz>ill 24. grudnia. Je n e ra ł hr. I g n a t j e w  
zaw iadom ił wezoraj oficjalnie króla H um berta  o 
wotąpieniu na tion c a ra  M ikołaja II .

Londyn 24. g rudnia . , Pod C helforć nL tknął 
się dążący z M anchcstru pociąg pospieszny na 
pociąg tow arow y, przyczem  1 2  osób zginęło na 
miejscu, 52 za i  je s t ciężko rannych .

Londyr. 24. g rndnia  Donoszą z S h a n g h a i ,  
że jąpońska dyw izja n a ta rła  pod H a i s e n g  na 
10.000 Chińczyków  i pobiła ich na głowę. C h iń 
czycy uciekli w nieładzie

Petersburg 23. grudnia. Stan zdrowia G  i e r  sa 
w zbudza obawy.

Petersburg 24. grndnia. Sw iet poświęcił 
ustępującem u H u r c e  dłuższy w stępay a rty k u ł, 
rozpoczynający się od zaznaczenia, że nstąpienie 
i aw ans jego są bardzo znam iennym  faktem  obe
cnego panowania. Poświęciwszy na wstępie k il
ka  słów jego karjerze  wojskowej, pisze dalej 
Sw.eł, że czas rządów jego w K rólestw ie Poi- 
skiem  daje m u prawo do wdzięczności całej R o 
sji. B ył to czas bezwarunkowego (?) spokojn 
dla k ra ju , niczem  nienaruszonego. N ie było w i
dać ani ostrej nienaw iści, ani też sprzeciw iania 
się w ładzy antipaństw ow ych żywiołów. Jak o  je - 
nera ł-gubernato r dąży ł H  u r  k  o do zachowania 
praw a we wszystkiem  i nie rozpalając  napróżno 
fantazji m ieszkańców K rólestw a osiągnął bezwa- 
runkow y porządek. Rosyjskie zasady państwowe 
w pajano coraz więcej w m ieszuanców, a  szkółj 
ludowe, średnie i wyższe stały  się ogniskam i 
państwowości i języ k a  rosyjskiego. System  Apu- 
ch tina  wiele skorzystał n a  tak im  jonerał-guber- 
natorze, jak im  by ł H u r k o ,  k tóry  wa w szy
stkiem  szedł na przebój, nie w ahając się ni 
gdy. (Co do „spokoju* za czasów H urk i, to 
Sw iet m usiał mieć bardzo liche inform acjae, my 
bowiem wiemy coś w ręcz przeciw nego, & co do 
russyfikacji, to rzeczyw iście Sw iet m a znpełną 
rac ję  R e d )

Paryż 24. grudnia. Senzację budzi fak t, że 
obecnie także jeden z redaktorów  F igara , D a u 
r i a c ,  został aresztow any pod zarzutem  wymuś 
soania.

Rzym 24. g rudni* . O c ie k a ją  tu ogłoszenia 
now ych kom prom itujących dokum entów , k tóre  w 
sferach rządow ych z góry  p ięm ają  ja k o  fa l
syfikaty.

Berlin 24. g rudn ia  K iln . Z  tg donosi, że 
studenci petersburgsk iego  uniw ersytetu  p rzygo to 
w ują petycję do c a ra  o przyznum e praw  obyw a
telskich .

Paryż 24. grudnia. W  18 okręg i uzyskał 
aresztow any socjalista R i c h a i d przy w yborze 
deputow anego więfcszuść.

G łoszą, że D r e y f u s  próbow ał zadać sobie 
śm ierć w więzienia.

A r t i n o w i  D a d j a n o w o w i ,  uchodzącem u z ,  
sprytnego dyplom atą.

Stambuł 24 grudnia. G ubernato r W arny 
doniosf oficjalnie w ielkiem n wezyrowi, że pojm a
no dw udziesta uzbrojonych hajduków , z k tórych 
□sesciu n leży do powstańców. Rząd tu reck i 
n śn iadczy ł, iż badanie bajdnków  odbyw ać się 
będzie w obecności konsulów.

Londyn 23. g rudn ia . W początku stycznia 
wyjeżdża ztąd  do P e te rsb u rg a  d ep u ta rja  p a łk a  
R oyal Scots-Greys w  cela przedstaw ienia się sw o
jem u  nowemu szefowi carow i M ikołajowi II.

K om endant tego p u łk u  otrzym ał w tych  
dniach depeszę cesarza W ilhelm a, w której 
m iędzy innemi powiedziano, że p u łk  dragonów  
R oyals, którego szefe*  je s t cesarz W ilhelm , nie
wątpliw ie będzie umiał ocunić^należycie zaszczyt 
nominacji c a ra  szefem drugiego pu łku  E ty a ls ,  
a to na mocy koleżeńskich stosnnków, ja k ie  po 
łączy ły  oba p a łk i w bitw ie pod W aterloo. — 
V/ odpowiedzi swej kom endant p rzy rzek ł, że 
stanie się w edług życzenia cesarza W ilhelm a 
R oyals Scots-Greys odw zajem nią się tern samem 

nczucieia.

P rzy je c h a li do Lwovctx
dnia 28. grudnia 1894.

HOTEL Z0R7A. A. Cielecka z Hadjńkowiee.  S. ks. 
bomiiski z Równego. H ks. Lubomirski z Rozwadowa.
A Pogorski z PodoU ros A. Cielecki z Porchowy. R. Za' 
wistowgki z Dorobijówki. M. Podlewski z Czernicy. Dr. L 
Lielienfeld. A Weldberę: z Berlina  i

HOTEL VIOTORlA. J.  Teodoiowiez z Russowa. Z. 
hr. Sobańska z Tarnopola. R. Krasiński z Glinian W. 
Radoński ze Streptowa. A- Trocki z Bursztyna K. Wauiek 
z Koinarna.

N L H E U i ł  F .

M .  J O N A B 2 .
BANKOWI I  KANTOR WYMIANYDOM

we Lwowie, ulica Jag ic llo ń sca  ) 3.
k a p u j e  1 i p r i e d N j *  w u e l l i l e  p a p i e r y  
w a r t e i e l e w e  l a a e a e ty  p o  a a i d e k ł a d a l t j *  

■ sy m  k a n i e  d i l e n n y a a

Petersburg 24. grudnia. W sztchrosy jsk i 
z j a z d  r o l n i k ó w  i g o s p o d a r z y  odwołano 
na czas nieograniczony Tym czasowo ma b jć  
tylko zw ołaną rad a  gospodarcza przy  m inister
stwie rolnictw a, której obrady  rozpocząó się m a
ją  w drugiej połowie stycznia.

M inisterstwo k o m u n i k a c j i  m a Dyć zgrun- 
tu  zreformowanem. Roboty w tym  k ie ran k n  zbli 

Aają się k n  końeowi.
Rosyjscy konsulow ie w L ondynie, Berlinie, 

W iedniu, P a ry żu  i innych głów nych m iastach 
handlow ych złożyli raporty  o stanie w y - 
k s z t a ł c e n i a  h a n d l o w e g o  w tych pań
stwach. w k tórych  są akredytow ani. N a zasadzie 
tych  danych  m a być przeprow adzoną r e f o r m a  
s z k ó ł  h a n d l o w y c h  w R o s j i .

Fete sburg 24. grudnia. W  f i n l a n d z k i e j  
adm inistracji wojennej zajdą niebaw em  w ażne 
zmiany. F in lan d zk i jenerał-gubernator otrzym a 
pomocnika do Bpraw wojskowych, bataljony fiń
skie będą podzielone na  dwie b rygady , a  wyż
szy tą d  wojenny m a być odtąd stałym , w sku
te k  czego członkom  jego m ają być znacznie pod
wyższone pensje.

/m a r ł  tu ta j jeden z najstarszych  jenerałów  
arm ji rosyjskiej M e r d e r ,  znany z pow stania 
w r. 1863.

P e te rsbu rg  24. g rudnia . B aw i tu ta j szef 
żandarm ów  w królestw ie Polskiem  jen e ra ł B r o k .  
P oby t ten stoi najpraw dopodobniej w zw iązku 
z nom inacją je n e ra ła  na stanowisko je d e ra ł gu
bernatora  w ileńskiego, O i ż e w s k i j  Dowiem sta 
nowczo ustępuje.

W  celu złożenia życzeń carow i p rzybvw a 
la ta j nadzw yczajny poseł ch ińsk i W  a  n g- 
S h i e h u n g-

Petersburg 24. grudnia. W iadom ość o w»pa- 
niałej ilum inacji W arszaw y w dzień imienin 
cara , doszła do wiadomości tego ostatniego do
piero w tych  dniach. M iała  on» wyw ołać nie 
m ałe zdziw ienie, gdyż P etersburg , jak o  stolica, 
u b ra ł się ty lk o  we dagi, a ilum inacji w ieczorem  
wcale nie było.

Tyflis 24 grudniŁ. Z E r z e r u m  donoszą do 
gazety  a m ańskiej A rdzahanlc , że wali bitliski 
zwołuje ze w szystkich okręgów  z e b r a n i e  l u 
d o w e ,  do którego m ają wejść eparohjalni a r 
chijereje, naczelnicy  monasterów, prezesi m iej
skich rad  parafja lnych  i starszyzna w iejska 
Z ebran ie  to ma zaśw iadczyć przed  sułtanem  
„kłam liwość* wieści, k tóre pod b u rzy ły  narody 
chrześciańskie, a potw ierdzone b y ły  przez an 
gielskiago w icekonsula w W arnie . Ci, którzy  nie 
będą chcieli b rać  udziału , m ają być uznani za 
buntowników.

Z  S t a m b u ł u  znowu donoszą do M s z a -  
k  a, że su łtan , k tóry  dotychczas przew odniczył 
w obradach w kw estji arm eńskiej, odaiąpiJ prze
wodnictwo radzie  m inistrów, k tó ra  znowu odda 
la  je  tow arzyszeń m inistra spraw  zew nętrznych ,

P  R  O  M  f i  8  Y
do c ią g n ie n iu  2  s ty c z n ia  1 8 9 5  

na losy kredytowe z roku Ib58
po 5 zł. 50 ct wraz za stemplam

Główna wygrana koron 309.000. 
i na losy rsguiâ ji Duraju (Donauregulirungs- 

Loose)
po 4 zł. wraz ze stemplem.

GtuAm wygpana koron 160.000.
oraz promesy

do c iq g n 'e n ta  5. s ty c z n ia  1895  
na 3% losy austr. zskł. kred. ziem. z r 1889

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.
6łówna wygrana koron 100.000.

Przy zamówieniach z prowincji apr_sze się o dołącze
ni* 2C ct. n a  portorjum .

D « a  m td a le : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzym ała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyiób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k 1 e j  •  n y e h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, eraz 
sklepach w łasnych , we L w o w i e  : T eatra lna  i  i J sg ie l-  
lońska G, w K r a k o w i e :  Sukien u ce  1 28. — Zlecenia
zamiejscowe odwrotnie
Adres fa b ry k i: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom w iasny). 

O d s p r i  e d r  j ą c  y m r a b a t .

J D b in ty  i t s i

E r .  B .  K a c z o r o w s k i
p p s o n i o s ł s s f  sotO J ■ łu g  n ie  t a i  d a k ł a i  s
Wied e ia  d o  r- « e « a  ordynuje Sykstuska 2? (itara 

poczta). S r  tu  e * o o  z ę b y .  190 1—?

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. Stanisław Soch&nik 

ordy ujo pl Benurdyiski i 15
od 11— 12 1 od &—£. iui2 i-?

Specjalista choror u ar ora, nosi. i płuc

Dr. kC.Trzcienlecki
we Lwowiet Kopernika liczba 14, U . piętro, 

b. sekundarjugz i lekarz na  klinice laryngologicznej 
j wewnętrznej profesora Sahrottera we W iedn.u po 5 letnie: 

itud jaćh  r.peejalnyeh .ru jn u je  od rodziny U —12 prze 
południem i od 3— 5 popołudniu.

1331 — iH  * ubog ich  b e ip '.a tt  ie. — 1—

Z m ia n a  p o m ieszka n ia .
M a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
w i sęka obecnie p r z y  ulicy Akadem ickiej l. 10 

t t  nowym domu Wgo Grossa.14G6 l —?

blifccjaliita M l  stMjuii i r p i ck |

Dr. Eazim. Podlewski
były lekarz p ra k t  na  klrnic* prof. F o u n u o ra  w Paryża 

i  Lasiarm w B erlinie.

Ordynuje od II .  do 12. I od 3. do 5.
u l .  C ł i o r ą ż c z y z p y  1. 1 6 .

List otwarty.
Wie ce Stanowny Panie Freilich !
M .sie wyznać prawdę, i* w cierpieniach z pow*du 

pizepukliny, które zwyż lat trzydziestu cierpiałem, pomimo 
szukania  pomoey u Indii fachowych, dopiero doznałem 
ulgi  po u d a j ju  się do Pana  i przez użycie bandaży od 
P a n a  założonej — przy której noszeniu przy wieku po
deszłym zwyi 75 lat, je«t»m prawie na całkowitem ule
czeniu i pozbyciu się całkowicie tej przepukliny — za co 
Bóg tylko może wynagrodzić, bo ludzie nie sr wstanie. 
Przyjąć proszę to wyznanie sumienne w dowód moj/i 
wdzięczność, do ktoryj się poczuwam — pozostając na z a 
wsze z prawdziwym powa/an em życzliwy przyjaeiłl 

K s. G rzybow a z  m p .
Dzwin.aczka 6 p a ź d z ie r n ik  18c,4 r.

(Podaje „Iinpressa Lwów). 2201 1 - 3

50 ct. Ltr li. Ltr. t a i u m  I n  1 W  H A N D L U  D E L IK A T E S Ó Wn n y c h  W i n  .
c e n n i k i  d o  ż ą d a n i a  S4ł' ,^C iechow skiego

^  róg ul. Akademickiej i Chorąiczyzny.
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1*/, centa od wyiazu.
Gazet i O g ir 

raM
przoeiw kawilrnl wiedeńskiej). 034
Olssew skiegm  B ura

sktń przy a lity  Kilińskiego 11 *

W i l l a  w B rsnchm w leudh  przy
torze  kolejowym , 5 m iu u t o d d z ie l i*  

od dw crca , sk ła a - ją c e  l ię  z dwóch po 
kojów i k u ch n i na  p a rte rze , jak o  też  je -  
r iueg i  pokoju n a  p ię trze , je z t do i p n e -  
d aa ia . O bsza r  p ó łto ra  m orga. N a ip !ę- 
kuiejsze widoki w B rzuehow icaeh . P o ło 
żenie na  wzgórzu, w o to czen ia  drzew  
sosnowy h. d w erandy , duży ba lk o n . In -  

•rm tc;e  w A d m in is tra c ji  „D zień . P o lsk ."

Te c h n ik  d e n ty s ty c z n y  poszukuje 
ro s id y . W iad o m o ść: G. K. poste  re s t.

____________________ 954

U lica  K o p ern ik a  1. Id .

Lwó

I

C p c c j u l n o f i ć .  U lica  K o p ern ik a  1. Id . 
k j  > owo otw orzony m zg izy n  i p raco w n ia  
gotowych ubiorów  d z ie c in n y c h  w n a j 
większym w yborzy, o b s t J u j k i  u sk u te 
czn iają  się w p rzec iąg u  dwóch dn i.

p ie rw s z o rz ę d n ą  s i łę  n a u c z y 
c ie ls k ą  do n d z ie la n ia  J ę z y k a  

n ie m ie c k ie g o  aż do zup ełn eg o  wy
d o sk o n a len i- w ło w ię  i p iśm ie , o raz  do 
w ykładów  l i te r a tu ry  i h is to r ji  w tym  
języku pM eea R ed ak c ja . A d res w A m i- 
n is trae ji.

Bib l io te k i  k a m o r .  „Śm igusa"
b e g s to  ilu s tro w an e j, z aw ie ra jąee j 

zbiorow e wydan e P r z y g ó d  B a l s a m -  
b a n m a, o .az  w yborne h u m o resk i, w ie r
n e ,  do w- j. y i td . w yszły d o tąd  d tomy 
Cena każdego to - ik a  5 u  o t , (z p rz e 
sy łk ą  pocztow ą 5 5  et.). O b y d w a  t o 
m i k i  1 z ł .  ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o -  
e z t o w ą. P ien iąd ze  n a is v ła ó  n a le ży  
w prost do A d m in is tra c ji  „Ś m ig u sa14 n l. 
Ł yczakow ska 27.

D r a L t y k a a t  kupiecki przy haudlaeb 
I  mi j sianych z wyzwalaniem 26. gru
d n i- b. r. peszukoje td  dnia tego posady 
Łaskawe zgłoszenia: Jan  Saserma, Nisko 
poste restante.

Ro c z n ik i  .S u lg a s a 11 z la t 1892, 
1893 i 1894 są de nabycia w Admi

n is tra c j i  
1. 2 7 )  po

, Ś m ig a sa 11 
3  zł.

u lic a  (Ł yczakow ska

T T rzęd n lk  p a ń s tw o w y  peszukoje
U a d m in is tra c ji  kam ien icy  lub  p ro w a
d z en ia  k s ią g  w g o d z in ach  p o p o łu d n io 
wych. W iad o m eść  w za rz ą d z ie  d ru k a rn i 
„D zien n ik a  P o lsk ie g o 11.

Biuro  W yw iadow cze i O głoszeń  K a .o , s 
Z ak . wskiego w T arn o p o lu , poleca 

pp. oficjalistów  z ch lu b n em i św iadectw a 
jni i rek om endacjam i, i w sze lką  inna  
doborow ą służbę, a dzięku jąc  W ysokiej 
Sz lachcie  i W ie lce  S sau . P . T . P u b l i 
czni ści z g łę b i aarea  za łask u w e  do
tychczasow e liczne p ep arc ie , p ro s i i n a 
d a l o łaskaw e w zględy.

. r- ------- —3T-_— —

Mieszkania i Sklepy|
po 1 cencie od w y ra z u .

^  pokoje, kuchnia, 3 wchody. Z y g m u n
tow ska 17. M

4 pekoje, balkon, przedpokój i kuchaia 
na I. p ię tru  naprzeciw Sokeła ulica 
Zimorolricza 3 od 1. stycznia. 947

Kwizdy Gichtfluid
Od lat wypróbowany ból, uśm.ei zający irodek domowy. 

Silniejsze w cieranie przed i po w ielkich podnóżach. 
O enn *1, f la s s h l  w. a .  1 r i .12

I  5 E i k ł a a  g ł ó w n y :
I  ^  - Apteka o drogowa w KorneLourgu ped
j  <o nabycia wo wazyaiMoh apteueb.
|  N a l e ż y  bm csTÓ  u w a a o ie  n a  m a r k ę  o c h r o n n ą  i

5 0  c t .

Wiedniem

tą d a ó  w y m in ie

Kwizdy Gichtfluid. |
W a wielfclemn a m e ry k a ń sk ie m u

PANOPTICUM i MUZEUM
Fr Pateka obok św. Anny 

N O W O ŚĆ
Familja Kirgizów

z e  s w o j ą  k i b i t k ą
J e s z c z e  t n  n i e w i d z i a n e .

P an o ram a  t a l i e  je s t  c a łk iem  o d m ien n a  I 
W stęp  do h is to ry u zn e g e  m uzeum  w św ię ta  
d z ie lę  i sobotę ty lk o  10  c t. — C odziennie  o’
2204 od godz. 10. ran o  do godz. 9. w ieczór.

nio

5ie ma obawy
p r z e d  p r a n i e m

P r z y  u ś j r l u

C V |

p H l e o t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g  »

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
Z u p ełn ą  nieszkodliw ość poręcza  św iadectw o  w ys ta w io n e  p rzez  

c. k. rz tc zo zn a w e f sadowego p . d r .  A d o lfa  joU esa . 
flkówuy sWr.d we L w ow ie i  p. ilo jzcg o  MObnera  w Rynku.

Do nabyela w większycn sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d u l u ,  I .  B e n i i g a s e  6 .

Jeceralny zasiepea dl* Lwowa i olelicy: 8. L a p a j ń w k o r  we Lwowie.

p ie rz e  się  10 0 sz tuk  b ie lizny  
w jrz e e ią g u  połowy d n ia  n ie 

n ag an n ie  czysto  i p ięk n ie . 
Przy utycia  

u trzym uje się  b ie lizn a  dw a 
razy ta k  d ługo , ja k  przy  użyciu 

każdego  innogo l. -d ła . 
P rzy użyciu 

pierze się bielizna rai 
tylko, zamiast Jak zwykle 
trzy razy. P rsy  utyciu
n io p o trzeb u je  u ik t p rać  szczo
tk ą  a lbo  .o  ,50ra i*  sz k o d li
wym prosskiom  do b ie len ia .

Przy utyciu  
oatr.cd za się cia in ,
u i a i e r j a ł u  o p a ło w e g o  

1 alły roboczej.

N A  Jtk \  3M CĘI
Pończochy, skarpetki, pończoszki d .ie- 
uiuus bkidzo n rvne i ciepłe nie szyte 
| *r* o„ zd et , 22, 26. 34, 40, 6), 66 ct. 
do najlepszych wełnianych po 1*19 

troi i)c a
M A K S  1 1 L 1 E Ł D

Lwów, Rysek 1. 39.

K I  G W I A 2 D K Ę
praktyczne podarki

j d ł s  toale tow e w y szczeg ó ln ia jące  się 
nadzw yczajną łag o an o śc ią  i m iłym  zapa
chem , .t k a r t  >n*ch 3 sz tu c  z a w ie ra ją 
cych, k a r te n  po 30, 45 i 60 c t. po leca  
1- tz a  k ra jo w a  fabry& a parow a m y d eł 

toale tow ych , gospodarczych  i św iec

E . a  I. FH K E D R iC H Ó W
<e Lwowie, u lic a  K rakow ska lic zb a  13.

P a s z t e t y
w różnych w L lkośeiach  po cen ach  n isk ich  

w ysyła

F a b r y k a  b u l jo n u
Z .  S o l k o  w s k i e g o

KrytuwiM , p o o ita  M oielski
W yroby  odznaczono n a  w ystaw ie k ra jo 

wej s re b rn y m  m ed a lem  rządow ym .

% %
M a C A z I M  

„A’ LA YILLE DE PARIS“
wo Lwowie, plae HaLeki 2

poleca:
Najlepszą BIELIZNĘ mętką.
Sneojaino koszule patoatowaao

l p soc-ym i i g ład k i n i  prz. darni, 
or*s

k o łu l  rzo  I s u a a k le ty
w najnow szych  la sonach i g a tu n 
kach  z szyfonu znauej fab ry k i 

S ehro lla .

W I L L I A M S A

<tOlCHET mit G A S
Richard Kenmanu 

Wien, I* f  Rothenthurmstpaase
E ck e  F ra n s  Jo sefs  Q uai.

Nr* 39
162 1 ,-V

Gazowe światło żarowe

Aneroiste gazowe świaiło żarowe
j e s t  lia jtańbzeiu  i no jlepozen i o ś w ie tle n ie m  te ra z n ie j-  
s it-śc i. W p o ró w n a n iu  1 p a ln ik a m i A rg a n d a  lufa m o ty - 

lo w em i o szczęd za  s ię  w p r iy b l i i e n iu  p o ło w ę  gazu .
je s t  zn aczn ie  ja śn ie jsz e  od zw y u łtg o

C a  - s i l s t  e u ł i a ł l n  p ło m ien ia  gazow ego lub ok tiycznegn
b a Z O W O  S W i a i t O  i a r u w o  ę (f |a tfa  żaro w eg o ; p o trzeb a  te iy  m niej

p ło m ie n i ja k  do tąd , 
n iesp row adza  n iem a l żadnego g o rą ca  
i je s t  św ia tłem  spokojuem , p rzy je - 
nenem, dobrem  d la  oka.

Gazowe Światło żarowe 
Gazowe światło żarowe

n ie  k o p j i  i n ie  w ydziela  sadzy , su fity

Gazowo światło żarowe 
ĵo się .

Gazowe światło żarowe gy*}
Z niżona  c e n a  je d n e j lam p y  (P a ln ik ,  korpua ża ro w y  

i c y lin a e r) , z w y łączen iem  m o n to w a n ia  5 kl. 3 0  ct.

Anstrjaoiie Towarz. abp  h  żarowego oświetlenia gazow;go
Wiedufn. 727 1-8

Do nabycia w Zakładzie gazowym we Lwewle.

A R O L  B A Ł Ł A B A N
W E  LW O W IE

poleca bezpośredni Import najszlachetniejszych
K A W  1 H E R B A T

po najtańszych cenach. 1966 1—ł
Łaskawe zlecenia z prowincji odwretną pocztą

» A A d h A A A A A i
i Pierwszy austr. szlązki Handel nasion

A Ł F B K D  9 1 § § Ł
nr Opawie (T rop p au ).

Z a ło żo n y  w  r o k u  1 8 5 7 .
poleca 2209 - —39

Nasiona traw łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków paste
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- 
CZÓw „ekonomiczne i letne pod gw arancją prawdziwości, czy

stości i zdolności kiełkowania

>
>>

s  stości i zdolności kiełkowania ^
j  Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony. "^8®  h

C / i e r y  j ł o t e  m e d & l e .

C zekolada K iiferle
isksLta, nil wszystkie zagrantozne czekolady, 

o to i s k  najlepszej Jakości:
WS Lwowie składy w wielu handlach korzennych i delikatesów.

Józef Kiifferle & Comp.
w  W I I D N J U , 1084 i _ ?

po zł. 12 
mowskie

Klatki na papugi
15 i 50. Kasetki werthei-
po z! 4, 5, 6, 7, 9 i 11

poleca

P io tr  C hrzą8 to tvski,
h an d e l żelazny we Lw ow ie, plac K a p i

tu lny  1, (naprzeciw  K atedry).

J A B k T H l
4 ^  Jubiler 1 rfutnlb

, ,3  we Lwowie, płuo Marjioh
poleca swój bogato eaopt- 
m ony skład yrooó- jubi

lerskich , złotych i sre
brnych 

po najniższych 
cenach.

Pijaństwo wyleczalne
ia  w iedzą  lub bez w iedzy p ija k a  za 
pom ocą  w n iez liczonych  w ypadkach 
2001 uznanego środka 1— 4

Antimettystlkon
E l ik s i r  p rz e c iw  p o c iąg o w i do 

piJ«Xi*tf a .
Użycie takow ego sp raw ia  obrzydzenie i
wstręt przec iw  z b /tn ie m u  n a p ija n iu  się  
sp iry tusów , n a p raw ia  a p e ty t  i p rzyw raca  
go tym  sposobem  n ieszczęśliw e j jego 
rod z in ie  i sw em u pow ołan iu . B l i ż s i  
szczegóły  w e s is ie  użycia. Cena ńaszk 

p rzep isem  nżycia 1 zł. 50 c t. Je d y n i, 
praw dziw e do nab y ci*  za za liczk ą  p f 
eztow ą przez ap tekę  zu ungurisener 
Kroue w Katohau (w górayob W ęgrzech)

NA WILLEG JA TURZE 
8po zywała na huiuakn,

S n  ją  w ikriydłaeh sw oith eh»w<ł. 
On sta ł nad nią i tak ssaptał:

— Jakże w śnii bym cię całow ał! . .  
Na te słowa nią wstrząsnęła 

Jakaś d tiw ii  dreszczu siła —
I ssepnęra: — Leei... ółtrNlnie,

Bym się z« snu nie budziła i...

Ziółka k a rp ack ie a
Z n ak o m ite  te l ió łk a  są  b - rd z o  sku

teczna w zadaw nionym  k -sz lu , ch ry p 
ce, zaflegm ieniu , c ie rp ie n iac h  p iersio - 
w /e h , bi i g.’rd a i t. p

C ^na p u d e lk a  !eO ct.
P raw dziw e w A ptece

E. STENZLA w KOŁOMYI.
C enne są  z ió łka  k a rp a c k i ' p a ń 

skiego w yrobu. Po tiy B iu  dw óeh 
pudełek , m ogę pow .edzieó , ż« jes tem  
zdrów  zupełni® ; d la teg o  też  moim 
znajom ym  takow e polecam .

Z pow ażaniem  H a r tm a n n .
Do n a b y c ia  we L w ew ie w a p tic e  

P. M ik o l is o h a ; w S tan is ław o w ie  
w aptace dr. B sila . 2143 1 15

mm mojągy.
Najlepszy, najszybszy i najpewniejszy 
• wszystkich zewnętrzny-jh i redk< » 

praatjw 1966 1 — 30

Semijmi, pniajT,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom 
btedar e erplenom piei *l; stłuczt - 
nlom, tkru bt om, zapaleniom sta

wów I muszkułów,
w ególności jako

Blepneśolgalęuy iredek kil 
u ateru jąo y. |

^ ak tO B e  w a i l e  bart'z® ezn « i wygo- 
i f nio jak ueiążhw* w eieratia, olejn* 

maóele i t. d.
C e n a  0 0  e t -  w aptekach pod „srebrnym 
rłem* pod .złotym lwem* w e  L i r o .

erłem - w  T a r a e -  
4aranŁieutu w K ra ®  

u o w l e ;  apteka Józefa Aleziewirza 
m 8 a u s b . i  . a e : oraz w innych lepszych 
aptekach. 8 i.ad  główny: „ S a l w a t o r  

a p o i h e k e ”  w  P r t B s w a r g b -  
O a  l a a w a ś  a n t a .  Próbóją często, 
jrzy zakupnie W illiamsa ponnjąccgo 
plastra wciskaó publiozność inny plaster, 
zupełnie beawartośoiow .. z zapodaniem, 
ż t te wszjztko jedno. Należy mieć na to 
bacznośó i odrzucać wszelkie plastry, nio 
mające jak p r e r d z i  e  < 4 l l l l a m a a  
p l a s t r y  p o r u l ą c e  powyższej m *rki 

ochronnej (3 figury).

P o d .  g - a a a r a n c j ą

Prawdziwy „ODOL”
poieca

Alojzy Hubn er
Lwów, łłynek 38. 

O d sp rz e d a ją cym  ra b a t.

m l* t  pod „złotys 
j a t l a ;  apt. ped

Wszędzie do nabycia

H 6łel „ S ta d t  F ra r ik  i u r i ;’
W i e d e f t ,  1 .  S e i l e r ę a s s e  1 1

renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wicdeóskó • f ancut̂ kąl 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. i  po ;za *>/>. J^ łu^i e ię l 

nie liczy wcale. W inda osobowa. 631 l - 5 |

H audel h erbaty chińsko - rosyjskiej

E D M U N D A  R I E D L A
ws Lwowie, plac Marjackl 10,

ŁYŻWY
nHalifak«“, „Merkur“ 

Jackson Heynes", 
„Columbus", „Rex , 

„Drezdenki0
w  doborow ych  g a tu n k a ch  
jak o  i p t c ^ l n a ś ó  od la l 

25* i u
po oenach konkuronoyjnyoh 

^toleoa

Antoni Halski
H A N D E L  Ż E L A Z N Y  

Lwów, plac Marjackl liczba 9.
C ennik i ilu s tro w an o  n a  życzenie.

K U ka  tysięcy  koców  i  derch na 
ko n 4e, ja k  też koców n a  lókKa  i dlz 
s lu ib y  będą ja k  d ługu  zapas stare: j 
sprzeda, an e  i też za zaliczką w yse łan t  
oa p row inc ję  po zad z iw i* .ąco  tan ich  
06- - 'h 2162 1— ?

D tr y  n a  kon ie  i  b o r liu ra m i okcł 
120 etrn. azerok. 170 otm . d ł u g , 'bardzo 
trw a łe , zł. l -40, w lepasym  g a tu n k u  r 7 5  

D eru nu  1 o*fZe do s ta je n  z bord iu- 
ram i oke łc  >20 otm . sie ro k .. 180 otm. 
d łu g ie  z ł 1 5 0 , lepszy ga tu u e i 1 90 .

D ery  d la  fia k ró w  t ło  ż*>«te z efe- 
ktow nem i pasam i, i ir<ło 130 c im  azerok., 
190 ctm . d l ug zl. 2 76 c t., te  sam e m nie j
sze z ł. 2-40.

D e ry  n a  on e t ło  żó łtaw e, około 
115 szerok , 170 ctm . d ło g . 2 zł. 20 d 

D ery  i  koce a n g ie lsk ie  w duże 
k ra ty  albo  w  p asy  d» powozów i ekw i- 
pażc około 13‘J ctm.. szer., 32. ctm . dług . 
p a ra  5 zł., na jc ięższy  g a tu n e k  6 z ł.

K oce d la  s lu y  ckoło 120 ctm . azer. 
170 c tm . d łu g  zł. 1 43, 130/i90 z ł. 1-8C 

W łoskie kocp <ci jedw abne  n a  łó 
żka i do p rz y k ry c ia  Jfou nSć 150 ctm . 
■ ze r, 2u0 ctm . d ług . 4 zł.

K o cyn i J& gerd  150 ctm . szer., 20 
etrn. d ł. z ł. 3-40.

K o cyk i flanelow e  150 ctm . szer. 
200 d ł. z ł. 3 60.

K o łd ry  w a to w a n e  z „R ^n a* 130 
s /n r . ,  la l  d łu g . z ł. 3 ŁO, ■ w ełn ianego  
a tła su  z ł. 5 '75.

K o c y k i do  p o d r ó iy  150 ctm . sz., 
200 ctm d l. z ł. 3-60.

K o c y k i do sa n ek  im ita c ja  skói 
ty g ry s ich  z ł. 7-50.

K iw a  set re sz te k  ch o d n ikó w  9 
do 10 m etrów  po 3 z ł

Z a  to w ar, k tó ry b y  n ie by ł odpowie 
dny , 1 b  się  n ie  podobał, z w rac a ją  się 
p ien iąd ze  napow ró t.

U p ra sz a  się  z zau f-n iem  osobiście, 
loo piśin e u n ie  udać do znan  j firmy 

W i e d o b s b i  M a g a k y n  a u  L o u w p b  
we Lwowie, plae Kapitulny I. 3. D

poleca

HERBATĘ
zbioru m ajow ego :

V, kl C tag t . zł. 1 6 0  
souobeng e za rn a  . 2 —

„ zbiór majowy 3 '—
Kaytow c zarn a  . . 4 —
Meiango de L ond . 4 —
Wyślewkl h e rb a 

c iane  .....................1'30
Wyelowkl n a jlep - 

i z y c h h e r c a t . . 1-60

■ V *  O p s t k o w a n l a  n i e  l i c s j y  u l® . -
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną

1190 1 - ?  
po leca na jlepsze g a tu n k i

K A W Y
o cmaku czynym  i aromatycznym, 
które rozsyłu ranrfo opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreczku:
Portorioj - - - - - 0— k -  W
Chb* grabo Ki&miitA - 9-50 H — 90
Oąyloo alelona - - - 10*— 9 1*—

. „ przsdaU 10*40 . 1*04
„ „ grab, siaro. 10 75 „ 1*09
,  ii perlowr 10-75 * 1*09

Hooc. arabska aromat. 10*75 m 1 ÓS
Jawa Młota . . .  - io*75 a 1*0<

poozU

W KO SZA RA CH . —  U ł*n (czyszcząc k e n ia ) . S tó jie ż  psie  1 
R o tm is trz  (p rzeo h ed ząc). S łu c h a j-n o , ja k  s ię  twój k o r n a zy w a ?  
U łan. N esto r, do u s łu g  pana ro tm is trz a .
R o tm is rz . D laczeg ó ż  go nazyw a z psem  ty  p rz e k lę ta  k an aljo  i

Do najbliżsiych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

LOSY KREDYTOW E
LOSY MIASTA KRAKOWA

Ciągnienie 2. stycznnli 1895. — Gfówna wygrana zł. 150.000
I zł. 25.000.

PEOM ESY na te pierwsze losy po zł. 5-— .

K upujem y i sprzedajem y listy zastawne, akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Z lecen ia  n a  prow incji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej
kolwiek prowizji. i206 i —?

lowariystho bankowb i Kantom wymiany

SC H E L LE N B ER G  i K R E Y SE R
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

W  R M P A K C JI. —  (!zy pan u  re d ak te ro w i n ie  p rzeszkadzam  7 C hciałbym  
pom ów ić z nim  w sp raw ie  oso b iste j.

Rsriaktor, pisząc dalej
—  Mów p an  ty lk o , n ic  n ie  sz k o d z i: ja  jodnem  u c h e ir  s łu ch am , a di Hj  em piszę.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
TSTiederlamdzko - amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej.

W IEDE& .
z  W l u d n l a .

I .  K g lo w ra tr ln g  O
I V .  W e y r l i i g e r K G S B e  7  a  

C o d z l o r n a  e l c e p e d i - y o j a

O b j a f i m l e m l a  b e z p ł a t n i e . 1187 1 - 7

W  PA R K U . — M am usiu , czy to strażak o m  tak  sa m ) ja k  dzieciom  n io  w oln 
w ychodzić aam ym  ?

—  D laszogo  s ię  p y tasz  o tu , m eje dziecko ?
—  A bo w idzi m am a, żo k ażdy  s tra ż a k  m a tu sw o ją  n ian ię .

K L 1 T H IA
DŁA UTRZYHAH1A 

SKÓRY

Coaa puszki zł 1*20
R ouy łka W pobraniem 
la t  roprzodmam przysła-

ę«y-n « m plen ięd

Do nabycia we

■ w ffiŁ F E T T P U D E R
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b la ty , r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Chomioznlo anallzowauy I uznany p-zez

D R . J .  J - P O H L A *  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
P ism a z uznaniem z najlepszych sfer doł%#zone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssing,
fahrykaota denkatnyoh mydeł toalotowyoh.

8 k ła d  g łów ny  p e r f n m u r y j : w W lednim , I, W m llselle  n r .  S.
I w o  w i e  u Z. Ruokera. aptekarzy J. Górnego i Pilarskiego, droguerja, Leszka Cu kra,

drogurji, O. T. Wincklora i Syna; w T a r a   ----- .
A ioll Spaehnor i w< wieln aptekach, perfumeijach i drogu«rjacn.

R uokera, ap tek arza , J . G órnego i PU 
• w ie :  M o ritz  F ie is e h e r  ju n io r ; w P ru a y ś ln :

W ydaw ca: Józef Laskownicki, Odpowiedzialny za redakojf Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskie„. Z Drukarni .Dziennika Polskiego0, pod zarządem Franciszka Kattnera


